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Gdaćsk i ujście Wisty będą 
umiędzynarodowi ne?

Wiedeń -PAT) ..Neue Tai?" przynosi w  depe­
szy z Baritna u&stępująeą informacyę podaną, 
przez „Beri Pagebi": Poniesienu c odłączeniu 
*a głębia Saary |esi prawdziwe. Natcmias 
oica n a l Renem nie jest. leszcze ustalona. Pew 
nem jest, że for;yfik»cye nad Renem będą znie­
sione. Gdańsk i ujście Wisły mają być umie-

ćzynarowione, podebnlo Jak Ren, Łaba 1 Nie­
men. Wisła będzie umiędzynarodowioną tylko 
na przestrzeni, na rtiuej przepływa przez tery- 
lorynm niemieckie. Kanał kiloński noEOstanie 
niemieckim, lecz będzie otwarty dla wszystkich 
okrętów.

Poznań (PAT). Gazety niemieckie w państwie 
ttiemie okiem przepełnione są odezwami i arty­
kułami, zachęcającymi do wstępowania w sze­
regi Grenaechutzu, Ostschulzu i różnych innych 
Wolnych korpusów. Wzywa się zarówno ofice­
rów, jak i wojskowych, przyczem obiecane jest

wysokie wynagrodzenie. Fachowe gazety lekar­
skie zamieszczają ogłoszenia, poszukujące leka­
rzy dla tych oddziałów, obiecujące również wy­
sokie wynagrodzenia. Widać z tego, że miilta- 
ryzm niemiecki przygotowuje się do walnej roz­
prawy.

Wiedeń (B. Kor ; ,,Lokal-Au»e ,g»r“ donos, i  
Pa?yi£:‘ Ostateczna decyzya przyiteis dci-*g» 
te w niemieckich w  dniu 25 fcwiet j> i  w  W er­
salu zapadła w sekretariacie konferencyi pako 
iowej w  poniedziałek. Po ustaleniu wamcków  
pokojowych wezwane będą przede*«z>stklen  
Państwa bezpn* tednio inierbśuwane: Belgia,
Polska ł Czecho-titowaoT/na, wtóre mają i L  
iowioizłeć warunków pokojowych. Inne pau- 
'Łwa, które nie graniczą % Niemcami, dowie­
dzą się o treści warunków pokojowych dopiero 
PO podpisania warunków przez wyżej wymie­
nione państwa Ponieważ Niemcy będą makaty 
P*ayjąć warunki, przedłożone im w Wersalu, 
*  całości, nie będzie Łuu długich rokowań. Spo-

Sojusz czterech państw w celu dozorowania Niemiec.
"Wiedeń. (PAT) Wiedeńskie biuro koresp. ćo- 

n°s i iskrowo: Prezydent ministrów Lloyd Geor- 
ae obstaje przy tom, aby Niemcy zapłaciły pełne 
odszkodowanie wojenne, choćby spłata tu trwa- 
** »at 56.

tajnego składu amunicy: u brata Wilhelma.
■Poznań (PAT). Prasa niemiecka donosi z Kl­

if ^  u ^rata byłego cesarza niemi ecaiego,
■ Jenryka, mieszkającego pod Hemmel smark, 

ókomanu rewi-zwi w ezn-sift której skoniiskowa-

Strajk 60.000 urzędników bankowych.
lewlmA rPAT\ .t_____• §  . __ _ »Wiedeń. (PAT, W ied, B. K. donosi z Berlina.

Strajk urzędników bankowych przybiera co­
raz większe rozmiary. Na zebraniu urzędników 
wszystkich przedsiębiorstw bankowych uchwa­
lono, aby wszyscy urzędnicy bankowi i pomoc

nicy rozpoczęli strajk powszechny z dniem 16-go 
kwietnia. Na zgromadzeniu przemawiało też 
kilku przedstawicieli robotników, którzy wyra- 
żąJi sympatye dla całego ruchu. Straikujo już 
ekoto 60.000 urzędników bankowych.

Niemcy planują wojnę z Czechami i Polską!
Kraków, 17 kwietnia.

Powalone w  wojnie światowej Niemcy, nie 
Rezygnują bynajmniej z orzyszłości. Nie uważa­
ją się one nawet a pokonane. Co najwyżej, go- 
'~We są przyznać się do porażki na froncie za­
chodnim, ale front wschodni? To ich tryumf, 
ich brama do przyszłości, wrota, przez które pój- 
uą realizować swe ambitne plany.

Generał Haller już opuścił Paryż.
Mogvncyi z pierwszą partyą wojska polskiego, 
znajdującego się w drodze do Warszawy

Wiedeń (PAT). Wiedeńskie biuro korespon­
dencyjne donosi z Paryża: Gen. Haller wyjechał 
Wczoraj wieczorem z Paryża. Sputke się on w

Niemcy gotują się do walnej rozprawy z Polską.

Pokój będzie podpisany w połowie maja.
oziewać się należy podpiania warunków po­
kojowych kołd połowy maja.,

Sejm pruski wzywa do odrzucenia 
traktatu pokojowego.

POZNAŃ. (PAT; Sejm pruski przyjął przeciw 
głosom niezawisłych socyatistów, wniosek do­
magający się od rządu, aby nie przyjmował 
warunków pokojowycn, które nie dadzę pewno- 
śoi, że będzie to pokój porozumiewawczy oraz, 
że 14 punktów Wilsona nic dozna obostrzenia. 
Wniosek domaga się dalej, by przedewszyetkiem 
n odstępowano ziemi niemieckiej.

„Petit Journal" pisze. Traktat pokojowy bę­
dzie zawierał klauzulę co do sojuszu między An­
glię, Francyą, Wiochami i St. 7 ‘edr mającego 
za cel nadzór Niemiec.

no 30 karabinów, 30 rzabel i dwie skrzynio gra­
natów ręcznych, oraz 4.300 nabojów karabino­
wych. Broń tę przewieziono do Hemmelsmark 
dnia 8 kwietnia, na zlecenie ministra Noskego.

Na drodze swej w  tym kierunku spotkają się 
z wskrzeszoną dc życia Polską i Czechami? — 
Tern gorzej dla tyrli nowo powstałych raństw 
— myślą Niemcy. — Damy sobie z niemi radę. 
W  starciu z nami nie byt Niemiec, lecz ich byt 
będzie zagrożony. Muszą runąć, gdy to potrzeb­
ne jest do szczęścia i życia Niemiec.

Co do zaborczych intencyi pokonanych Nie­

miec odnośnie do Polski, nikt się u nas nie łu­
dził i nie łudzi Wszyscy zdajemy sobie sprawę, 
że jakkolwiek się ukształtują <fca Niemiec wa­
runki pokoju, pójdą one w przyszłość ze strzę­
pami swych rozbitych ambicyi co do podboju e- 
konomicznego świata, nie zrzekając się jednak 
planu co do podboju politycznego Polski i eko­
nomicznego owładnięcia Rosyą. Na wschodzie 
drogę dla ich ekspansyi zamknięto, ale wschód 
do nich należy. „„Drang nach Osten" stanie się 
odtąd ich podstawowym programem. Kto wie, 
czy nie zechcą go nawet zrealizować w  zgou- 
nem porozumieniu z Rosyą, z którą już dziś ide­
owo polityka ich kroczy po jednej lia ii, gdy idzie 
o Polskę.

Lecz może to są tylK.0 czcze obawy? Może to 
tylko wyobraźnia ąasza skłonna jest tworzyć 
czaru 3 horoskopy co do stosunków powojennych 
na wschodzie Europy?

Niech wątpliwści nasze rozstrzygnie w  tym  
wagiędzie zamieszczona w  „M atinie" z dnia 37. 
marca rozmowa wiedeńskiego korespondenta 

tego dziennika z p, Zieglerem.
Pan Ziegler jest to człowiek młody wpraw­

dzie, ale miał on sposobność wglądnąć za kulisy 
polityki współczesnych Niem iec w swym chaia- 
kierze członka austryaekiej m isyi finansowej, 
pełniącej kolejno swe i uniccy e w Berlinie i  w, 
Weimarze. Tam to miał on kilkakrotnie sposo­
bność słuchać poufnych rozmów kanclerza ScheJ 
demanna i eks-kanclerza, a następnie prezyden­
ta Eberta.

Dzięki rozmowności owego W iedeńczyka mo­
żemy się coś niecoś dowiedzieć o autentycznych 
zamiarach obecnych wielkorządców Niemiec co 
do najbliższej przyszłości, a  zwłaszcza eo do 
Polski.

Na pytanie o wrażenia, odniesione z pobytu 
przy w ielkim  onarzu polityki niemieckiej, p 
Ziegler w  uniesieniu najwyższem powiedziar:

— Ach, penie! Jacy ci Niemcy sa jednak sil­
ni! Nie są dni tacy, jak my, Wiedeńczycy, zda­
jący się na los wypadków. Oni mają politykę. 
Przedewszystkiem nie mówią oni nigdy tego, 
co pan tu słyszy wypowiadane na każdym  
kroku,

nie mówią nigdy: „Jesteśmy zwycię­
żeni"!

— Słyszałem — prawił p. Ziegler — kanclerze 
Scheidemanna, mówiącego między innemi w  

wkspose: „Po pożałowana godnej porażce na­
szych armii na froncie zachodnim"... Rozumie 
pan ten odcień?...

— Doskonale... —  odparł dziennikarz francu­
ski. — Ale jeżeli nie uważają się oni za pokona­
nych, to czego w takim m zie jeszcze się spodzie­
wają?

— Wszystko, o czem mogę pana zapewnić, po­
lega na tern, iż Niemcy nie rozpaczają. W ystar­
czy oto ich widzieć, jak mówią, jak zapobiega­
ją, jak przewidują wszystko w przyszłości Pil­
skiej i  dalekiej. Podobnie rzecz się. ma z trak­
tatem pokojowym. Przypuściwszy nawet, źe tra­
ktat ten będzie kiedyś podpisany, nie przeraź? 
on ich wcale.

„Rozumie się — mówił w  obecności p Ziegle- 
ra kanclerz Scheidemann — n  Paryżu może być 
tylko mowa o urządzeniu prOwizorycznem.™ 
Traktat paryski ma nadewszystko na celu po­
zwolić ludom, wyczernanym wojną, na wzno­
wienie stosunków ekonomicznych. A le w  grun­
cie rzeczy

traktal paryski nie będzie rticzenr 
inrtem, jak tylko nowem wydaniem 

traktatu brzeskiego!
— Nie sądzę — odpowiedział na to korespon­

dent „M atina" — ażeby można było pomiędzy; 
obydwoma traktatami przeprowadzić łatwo po­
równanie...

— Ależ tak! — potwierdził p. Z iegler —  i gdy­
by pan słyszał argumentacyę takiego męiża, jak 
n. p. Ebert,- byłby par. zupełnie przekonany.

„Błędem Niemiec w Brześciu Litewskim  było 
— mówił Ebert, — iż chciały narzucić na froncie 
wschodnim pokój definitywny, podczas gdy na 
francie zachodnim partya nie byia jeszcze roze­
grana. Dziś położenie jest zupełnie takie same,
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tylkc role i fronty się zmieniły. Ko&Iicya chce 
narzucić pokój |efi,r.it>“ uy i niewzruszony, po­
nieważ zwyciężyła na froncie zachodnim, ale 
zapomina cna, że na {roncie w sok ud nim Nivox- 
cy tą zawsze stronę silniejszą i trudno jest zmie­
nić cośkolwiek w 1 i kia cizie faktów.

N a uwagę koręapoj-uląpta francuskiego, że je­
dnak zwycięstwo koaiicyi u lło się  dobrze odczuć 
La froncie wschodnim Nieniiefc, ?<? na skutek te­
go właśnie faktu powstały automatycznie nowe 
■państwa,. Polska i Czeeho-SJigwgcyą,,,p. Zieglcr 
odpowiedział z chartFsttfryMyrznymljestem i h- 
śmiechem:

— W icrzaj mi pain.że te państwa (to jest Poi- 
sfca i Czechy! — p ® u  Hem) nie długo będą krę* 
p«#waiy wiemcy. isfc pEzeznaczeaśeri iest wcze­
śniej hub później, & raczej wc?aśsiej, niż później 
ZSÓJUąć...

— Jednak — oświadczy! na to korespondent 
„'Matma" — nie odnosi się tego wrażenia, gdy 
się widzi, jak Niemcy się brGaią przeciw aiwu- 
«to i a silnej Polski.

— Zapewne, że Prusy powinny się bronić’̂  
choćby dla formy, przeciw swemu rozczłonto- 
,wamiu, ale nie biorę one tego tragicznie.

tftojna an.a jutrzejszego.
■— Słuchaj pan — dodał p. Ziegler — oto je- 

SBCZ4 przew l :y wama Eberta:
„Przypuśćmy — powiedział'p. Ebert, —  że tra­

ktat pokojowy będzie podpisany i lojalnie wy­
konany. Na froncie zachodnim jest to pokój gła- 

na froncie wschodnim natomiast powstają 
Potok a i Czecho-Słowa.cya. Czyniąc nawet an- 
Stntkcy .■ z boi szew izni u, przypuściwszy nawet, 
że ten czynnik tak poważny będzie prowizory­
cznie wyeliminowany, to cóż się stanie? W  clą- 
|K kiłkn miesięcy, Kilku nawet lat, traktat be- 
&de utrzymywany w  pełnej sile. Ale potem? Na 
btdnćte zi.chcdnim, zapewne, nie będzie wojny, 
ale na froncie wscnodnim? Niema wątpliwości, 
tb V  b lisk i' j przyszłości wynikną konflikty po- 
między Niemcami a Polanami, między Niemca* 
■J a Czechami. Będzie wojnu"...

—  Sprowokuje się ją w razie potrzeby... — 
rfcekl z u śm iec h k e re sp o n d en t „Matina".

.— Możli we —  odrzekł p. Ziegler. —  A le racz 
pwn iść śladem człowieka doświadczonego, gdyż 
Ebert, chociaż nowator w  sweni rzemiośle, stu- 
dyował historyę i ludzi. Jeśli

wybuchnie wojne pomiędzy Niem­
cami a Polską

Już# Czechu-Słowacyą, a wreszcie wojna wscho­
dnia. to sadzi pan, że mocarstwa zachodnie bę­
dą m ogły interweniować? Ebert penu odpowie: 
nk. Nawet wytępiony boi szew izm jest mikro­
bem którego się nie zniszczy. Państwo, chcące 
prowadzić wojnę dla spraw odległych, wschod­
nich, będzie natychmiast dotknięte galopującym 
bolszew izmem. I oto w ten sposób traktat pary­
ski będzie zniesiony prze? Wydarzenia, przez lo- 
(iozny bieg hirtoryl“ „.

Rozmowa powyższa, odsłaniająca, dzięki nie­
dojrzałości politycznej informaiora wiedeńskie­
go, tajemnicze plany obecnych sterników poli­
tyk i niemieckiej, ma dla nas, a bardziej jeszcze 
dla państw koalicyjnych, cenne, rewelacyjne
niemal znaczenie. Udowadnia ona bowiem, że 
*=   ■

Niemcy his ztstaly j< szcza zupełnie unieszkodli­
wione, że nie przestały być one nadal groźbą
dla pokoju światowe po, zwłaszcza zaś dla poko­
ju na europejskim wschodzie i że jedynie sku­
tecznym środkiem zapobiegawczym mogłoby tu

być stworzenie tak silnej Polski, izby sam fakt 
je j Siły działał chłodząco na rozpalone gorączka 
imperyalistyczną głowy przywódców politycz 
nych „niepokonanego jeszcze" państw-a niemie­
ckiego. (—CKl).

Przed rewolucyą bolszewicką w Czechach.
Morawskn Oostrawa ' (telegram własny Biura j 

prasnwcgc;, IG kwietnia.
.,Morav»ko Slezsky Dennik" pisze w liście z 

Pragi: Nadejdą rzeczy nęisze-.. ez> to będzie 1 
ma.fe czy później nic można powfauneć, aio 
ptóba bolszewickiego przewrotu przygotowuje 
si V.7 Pradze utworzyła się tajna organizacya 
bolszewicka, która urilnie przyBOtownje kontr-

rewolncyę. Na razie szerzy się wśród, ludu nie­
pokój, siara się pozyskać wojska, a nawet na­
jęła agitatorów u Rosyi, którzy podstępni* po­
przebierała w mundury legionistów c«esk. pro­
wadzą przewrotowa robotę. Organizacja ta zwo­
łuje tajne zebrania i pracuje przy pomocy ob­
cych funduszów we wszystkich centrach rohoł-
nićzych.

Bolszewickie odezwy z Czech dla ho.ski
piotrków, 16 kwietnia.

Agitacya bolszcwieke me słabnie. Świeżo roz­
rzucono w  Piotrkowie i okolicy duże charame- 
rysiyczne od «  rwy, na które trzeba zwrócić ąpe- 
cyalną uwagę.

Jedna podpisana przez „Komitet. Cen.tr. 
rbutiistycznej Perty i Rob. Polski" (Warszawa) 
i „Komitet Wykonawczy czesko słowackiej Par­
ty! Komunistycznej * (Praga), zabkiza glos w

sprawi*. Śląska pod uasłom: „Precz z burzua- 
zyę roliia ą i czeską. Niech ź>je Mrcdzynarodr>- 
wa władni Rad robotniczych! '.

Druga odezwa, podpisana przez polski kom.i- 
! tet komunistyczny, nawiązuje do sianu w yjąt­

kowego i napad,'1 na rząd, koalicję i P  P. S. 
| a kończy się okrz>'ki m. JHccu żyje rewolucyą 

socyałna!”

Wywłaszczenie wielkiej własności w C z e c ie  h
przeprowadzone będzie za wynagrodzeniem.

hora# s i .  Ostrawa (telegram własny biura 
prasowego).

„Vioravsko Slezsk; Dennik" donosi z Pragi 
Plenum komisyi dla reformy agrarnej ustaWo 
wczoraj zasady wywhusczsnłi. wielklcŁ wła­
sności. Jo inomydnoc i nie uzyskano, większość 
uchwaliła jeetnek zarządzenie, ze wywławez« 
nio ma być przeprowadrune za wynagrodze­
niem. Wielka wlaitłoiu członków b. rodziny ce- 
sanklai 1 aobti* tych, ktor /  wywołali wojnę 
światową, indzie? raki1, któro pansiwc czeskie

| może SKOn.fskowaó prawem zw ycfezcy zajęte 
! będą l»*iz wynagrodzenia- Najii.ż&zą granicę wy- 
; w taszczenia ustalono iia ‘100 hektarów roli or- 

noj i 1500 hektarów lasu, najwyższą na 500 ha. 
; ziemi ornej, których prywatna wipsuo&ć tnie 

może puzekroczyć. Zasady te chejmują wio&ność 
: krajów,, powiatów, gmin, spółek, których człoai- 
| kowde gospodarują samodzielnie. Uchwa.a tczy- 
■ skała większość pizeciw głosom $oc: alistów. 

którzy zgłosili wotum mniejsz iści.

“BJSS m e

Budapeszt odcięty od światal
Grobowy spokbj, — Oenuncyatorstwo kwitnie. — Emłgrac/» na wszystkie 
strony. — Jedna brygada wojska zaprowadziłaby porządek. — „Konieczny

jest tydzień mordów*1.
Loaayn, th kwietnia, 

(el) Korespondent ang ie lsk iego*D a ily  Tele­
gra,phu" E. A chmead Barńetl przj był onegddj 
do Budapesztu i przesłał stamtąd swojemu pi 
M  niezwykle ciekawy opis stolicy węgierki oj, 
jęczącej pod czerwonetr jarzmem bolszewików 

i i i  Budapeszcie -  pisze kortćpoudent — pa<- 
nuje grobowy spokój, lecz jest to spokój w yw o­
łany obawą. N iema wprost człowieka, któryby 
był pewny swej przyszłości; jeden, drugiemu 
nie wierzy, bo lada chwila, może byo żadenun- 
eyowany. Denuncyatorstwo do&zło wr Budape-

Wśród hcmunkulusGw
68) Romans fantastyczna-społeczny.

F ilip  pierwszy wybiegł na jrokład. Był pod- : 
niecony ciekawością. Wszystko go interesowało. 
Zobaczył koło Ludki sternika leżący zwój Ol­
brzymiego łańcucha, którego ognii a  m iały gru­
bość ramienia, męskiego. '1 en bądź co bądź nie- 
* »y k ły  łańcuch tak zajął Filipa, że pobiegł ku 
niemu i umiłował podnieść jego koniec. Kapitan, 
Fla to 1 Archimedes patrzeli z pobłażliwością, jaik 
Filin, ązerwomy z wysiłku, spływający po.em, 
UZńtowat dwa ogniwa poruszyć. Nagle stało się 
cdś niesjx«iziewanego: Jakby pod zaklęciem, we 
F ilipa wstąpiiłj nagle olbrzymie widocznie siły, 
gdyż łańcuch dźwięknął i w tejże chwili Filip 
{■Odniósł do góry 8 ogniw. i

Osłupiałym wzroidem spojrzał F ilip  błędnic ' 
wobec tego czarodziejskiego zjawiska i z prze- 
cażenia puścił łańcuch. j

I  znowu stało się coś nieprzetwidziauiego, irie- 
Mumoiwilego: łańcuch zamiast runąć na podło­
gę z łoskotem, zaczął zwolna opadać i nawet nie 
byki dobrze słychać, kiedy ta masa żelazna spo- 
cżęła na dawnem miejscu.

— Kiż cię pieron! - - wykrztusił F ilip  na pół 
przytomny ze stracłiu, stojąc bezradnie nad łań­
cuchem.
_ —  Właśnie zwierciadło zaczęło działać — obja­
śnił Archimedes. —  Proszę pana jednak zacho­
wywać się teraz zupełnie spokojnie, gdyż znaj- '•

duje sdę pan w warunkach nowych, zupełnie 
panu nie zn« nych,

—  Filipie — za-wołał profesor —  pozostań te 
raz przy mnie i w czasie podróży proszę się ode- 
rrmie nie oddalać.

Jak ratunku czepd &ię F ilip  lego wezwania 
i skoczył przez łańcuch, aby się prędzej dostać 
do profesora, I zuowu siało &ię coś nieoczekiwa­
nego: mianowicie ów slwds był taki, żk F ilip  
wyleciał łukiem w powietrze na 5 metrów w y­
soko.

—  Trzym ajcie! Trzym ajcie! —• wrzeszczał 
resztkami głosu zdławionego w gardle przestra­
chem.

Na chwilę zawisł nieruchomo w powietrzu, pu­
czem zaciął opadać zwolna, jakby piórko na po­
kład.

Profesor jpogląuał na to jak skamieniały.
Upłynęło kilka sekund długich jak wieczność, 

zanim F ilip  opcułł na po-iład. Byl blady jak Kre­
da i dygotał cały.

— Niech pan będzie zadowolony z tego, że po­
mimo działania zwierciadła, jeszcze część siły 
przyciągania d/lała, w przeciwnym boy lem ra- 
zfie poleciałby pan dalej bez nas —  pocieszał Ar- 
chiined.es Filiipa.

F ilip  tymczasem posuwać się zaczął, a raczej 
pełzać ostrożnie ku profesorowi i dostawszy się 
do budki sternika opadł na krzesło, chwytając* 
ustami powietrze. Po chwili przj szedł o łySS <to 
siebie, że zapytał:

— Czy nie byłoby lepiej, gdybyśmy zeszli do 
kajuty? Tam jest przynajmniej dacii nad gło­
wą i  tam nie możnaby tak latać jak czarownica

szcie do zaistrasrających rozmiarów, sąsiad oe- 
nuncjuje sasiada znaioncy znajomego W »zy 
9cy, naieżący do klas dąv/mej rządzących żyją 
jakby w  gorączce. Bolszówicy aresztują na prar 
wc i lawo, listy proskrypcyjne zav ieraję tysią- 
co nazwisk.

KTO MOŻE UCIEKA FRZED TERROREM
nowych władców; biada jednak, gdy zostaje 
przychwyconym, traktuje się go wtedy, jako 
kontrrewolucyimistę. Jeżeli jednak ucieczka sie 

i uda, wówcroB przykład działa zachęcająco na 
j innych. Części kraju nie zarażone bebrzewizmean

jx> powietrzu... AJc co to właśeiwie było ze mną?
• •— Przestała działać siłą ciężkości, stracił par
1 swój ciężar.

— To mozehy przywiązać sobie jakie ciężary?
■ — Na nieby się to n i« przyaało, gdyż- tu w  tej

chwili wszystko niema w agi. Sam się pan o tom 
przekonał na podnoszeniu łańcucha... Proszę sio 
nie roduw ić, pi-cszę siouziećj

—  Proazę mnie przyw iąm ,, to będzie najle­
piej. Bo ciągle m i się zdaje, że musze lecieć w 
powietrze.

Podobnego uczucie doznawał także profesor- 
czuł sie nadzwyczaj lekkim.

Roz lagi się nowy sygnał, statek zaczął alię pod­
nosić, rozległ «ję  stłumiony szum potężnej śru­
by. Zwolna, majestatycznie, kolos -wypłynął 
z hali.

| Profesor stał przy baryerze i uważniie apoglą- 
; <{•» ku dołowi. Również F ilip  przysunął się bar- 

(tz-r o •'Jdżłióe z krz*«,łem do Daryery i natrzjd 
L,r.r<mie na rnikające dachy.

Statek płynął w kierunku zachodnim na w y­
sokości przeszło 1000 metrów. Szybkość jego mu­
siała być wielka, gdyż krajobrazy in ikąto po- 
rtjdfflsrnie. W  ciągu godzińj- przelecieli k ilka­
krotnie ponad dużeini miastami i rozległeini lą- 
iuuni. F ilip  spoglądał w milczeniu, zapatrzony 
w przestrzeń. Przypomniała się mu jego mło­
dość, tak strasznie daleka, przypomniał: dzie­
ciństwo, gdy gdzieś na rodzsfomycn polach biegał 
:i ldwieśnikami, zrobiło sir mu hnrdzo smutno, 
ws-stciinąl i łzy poczęły mu z ócz padać, 

i (Ciąg dalszy nastąpi).
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goszczą, już tysiące emigrantów, a także kraje 
okoliczne zapełnione są uchodźcami z Węgier.

Korespondent „Daily Telegiaph" spotykał się 
ciągle z pytaniem: „Kiedy przyjdą wreszcie woj 
s.ku, en tenty?" Pytanie to jest na ustach wszy­
stkich, lecz mało kto ma odwagę je otwarjeite 
postawić. Wiadome, co za to grozi.

Budapeszt jest zupełnie odcięty od świata,
PRASA CENZUROWANA OSTRO

przez bolsz.ewiKów drukuje tylko wiadomości 
pomyślne dla sow ieiow. Czyta się więc ciągle
0 potężnych armiach rosyjskich ciągnących z 
pomocą rewoluryonisiom węgierskim, o wiel- 
kiem zainteresowaniu się Lenina bolszewizmem 
węgierskim, iizień w dzień otrzymuje się dużą 
dawkę pomyślnych horookopów dla sowietów, 
przyjazne dla nich enuncyacyę legendarnych, 
profesorów amerykańskich, bawiących w  Rosyi 
ttd. Czasem tylko przokradnie się wiadomość o 
zamierzonej interwencji koahcyi, lub o bli- 
skiem wylądowaniu wojsk angielskich w Rje- 
ce. W tedy ogam ia 80 procent ludności szał; 
wszyscy się cieszą , czekają.

Staje się rzeczą coraz jaśniejszą, że 
BCLSZEWJZM ZOSTAŁ NARZUCONY W ĘG­
ROM PRZEZ D W A TUZINY INTELIGENTÓW,
którzy oparli się na bezrobotnych i części zde­
mobilizowanych żołnierzy. Teraz jest Budapeszt 
ńipelnie skorumpowany. Szlachta opuściła mia 
sto, a bur z uazy a' poddaje się z rezygnacyą swo­
jemu losowi. Brygada dobrego wojska mogłaby 
jednak pobić terrorystów na głowę 

Na razie nie doszło jeszcze do mordów i wy­
kroczeń. Sowiety ogłaszają afiszami, że prole- 
taryat musi szanować życie cudzoziemców i re­
spektować obce flagi. A l' obok tyci* afiszy w i­
dzi się także inne. Onegdaj n. p. rozlepiono ta­
kie plakaty: czerwony terror? Co to jest czer­
wony terror? Rnriuazyo — wnet zobaczysz!

Najpotężniejszym człowiekiem jest obecnie na 
Węgrzech Bela Kun. Pozostaje on 
W  CIĄGŁYM KONTAKCIE TELEFONICZNYM  

Z LENINEM
1 długie noce trawi nad aparatem Marconi ego- 
Lenin nic jest zadowolony z jego — zdaniem 
rosyjskiego „papieża bodszewizmu" 'zbyt umiar­
kowanych — poglądów i onegdaj nrzesłał mu 
następujący telegram:

„Musi mi Pan dac stanowczą gwarancyę, że 
jesteście rząden bolszewickim nie chcę mieć 
nic wspólnego z rządem, w  którym połowę sta­
nowią socyalno-deniokraci, a  połowę komuni­
ści. Musicie się raz zdecydować: na prawo, ąl- 
bo na lewo. Nic poszliście odpowiednio daleko; 
nie zastraszyliście należycie buiżuazyi. Konie 
czny jest jeden tydzień moretów i rabunków.

W  „RADZIE TRZYNASTU*1,
która, rządzi W ęgram i muijduje się atoli jeden 
tyłku człowiek, niejaki Samuel, który na taką 
zbrodniczą walkę z bolszewizmtm się zgadza. 
Większość jest jej przeciwna. M in o  wszystko 
nie można przewidzieć, który prąd zwycięży.

Bolszewicy, jakby czując, że panowanie ich 
nie potrwa zbyt długo rozwijają niesłychanie 
intenzywną czystość ustawodaw. Robią to jed­
nak po dyletancku i z widoczną s/kocią społe­
czeństwa.

Niedawno wydali rozporządzenie, że nikt nie 
nioże podejmować miesięcznie więcej z banku, 
^niżeli 2000 K. Przy dzisiejszych cenach jesit to 

rodzin burżuazyjnycli, żyjących z gotówki, 
vń\vnoznac.zne ze śmiercią głodową Handel zo­

stał zupełnie unieruchomiony, życie pulsuje 
'j  abp ni tętnem.

JEDYNY RATUNEK DLA W PGIEF
oczekiw ana przet większość narodu imter- 

lv?ncya koalicyi.

Gdyby koalicya była wojnę przegrała?...
Kraków, 17 kwietnia.

W  momencie, gdy honfereneya pokojowa ma 
zadecydować o kisacli Niemiec, nie od rzeczy 
będzie przypomnieć, cytując głosy sornych N ie­
mców, jaki los państwo W ilnelmowe zamierzało 
w rasie zwycięstwa Egotow'ać swym pobitym 
przeciwnikom 

„Zaanektujemy Danię, Moiandyę, Leigię, 
Szwecyę, Knrlaudyę, Tryest ! Wcnecyę oraz 
północną Francyę od Soiumy do Łnary. Ten 
program który wysuwumy bez obawy, nie iest. 
działem szaleńca. To państwo. Ł ; i r  chcemy u- 
fundować, nie będzie utopią. Od obecnej chwili 
posiadamy w  swych rękach środki (ha jego re- 
alizacyi..."

Tak oto pisał generał Bronsait ŁihellenJoTff, 
byty pruski minister wojny.

A oto głos „Lokalanzeigera'* ^  r  1915: 
„Belgia przypada nam niby siirka zwierzą 

którą upolowaliśmy. Trzeos ją zaanektować 
ula Niemiec. Nie dla przyjemności oktrojowa- 
nia tej kauaiii zaszczytu przynależenia do ce­
sarstwa nieimecłtiego, ale dla*ego, żer możemy 
posługiwać się Belgią niby pięścią zaciśniętą 
pod nosem perfidnego Allic i a‘ -»

„Skromność z naszej sirony byłaby czystem 
szaleństwem... - wołał w „Gross Beutschiand" 
na stronicy 301-ej prof. Tanuenberg. — Wojna 
nte powinna pozostawić zwyc.eżi cym nic, jak 
lylko o czy no płakania"...

W maju 1915 r. wręczono kanclerzowi pety- 
cyę treści następującej:

,,1’rancya winna ustąpif c-hszar nadbrzeżny, 
sąsiadujący z Belgią prawie aż do rzeki Som- 
my;... Powinna ona ustąpić pokłady węglowe 
ooszarów północnych i Pas-de-Calais, gdyż wę­
giel jest jednym ze środków najbardziej sta­
nowczego wpływu politycznego i ponieważ prze­
mysłowe państwa neutralne są obowiązane słu­
chać tego z prowadzących wejuę, który może

im zabezpieczyć ich dochody z węgla."
Tę iście po prusku bezczelną petycyę podpi­

nały; L iga ziemian, liga włościan niemieckicn. 
Towarzystwo chrześcijańskie chiopów westfal­
skich, Uaia centralna przemysłowców niemie­
ckich i Unia klas średnich cesarstwa niemiec­
kiego.

A  oto głos reprezentanta moralności niemiec­
kiej, patiora lipskiego Loebla:

„N ie może tu być kompromisu 7 piekłem, li­
tości nad sługami szatana .

Słowa te odnosiły się do Anglików*, Francu­
zów, Bosyan i wszystkich ludów, które „oddały 
się dyaoiu *.

Wśród głosów tego rodzaju nie pi-winno oczy­
wiście zabraknąć głosu ofieyah ego przedstawi 
cielą Niemiec, przypominamy zatem słowa, wy­
głoszone w  sierpniu 1915 r. w  parlamencie rme- 
meckim przez Bethmanna Ilollwega.

„My, Niemcy — mówił wtedy kanclerz — 
! nie powinniśmy bawić się w sentymentalizm. 

Bądźmy łwardzi, to znaczy fcoc/źmy okrutni, a 
nasi nieprzyjaciele bać się nas będą."

\  jak się na spraw ę wojny z» puli ywał pierw­
szy delegat niemiecki na. kome.rencyę ponoja- 
wą Mathias Erzherger? Oto jąĝ a słowa, uwie­
cznione w inemieckim „Ta.g"u w  r. 1915-

,W ojna powinna być insi ronie niem twardym 
i szorstkim. Wojua winnr być tak bezlitosna, 
jak to jest tylko możliwe, otc dlaczego Niem cy 
są uprawnione do użycia wsztlkmh istnieją­
cych środków wojennych, w celu obalenia swe­
go przeciwnika..."

Kongres po ko jawy winien pamiętać też o gło­
sach tych w chwili, gciy dyktować będzie w a­
runki pokojowe ztiodniezemu państwu niemie­
ckiemu. W inien on pozostawić Niemcom tyl­
ko oczy, abv m iaiy cz^m opłakiwać swe zbro­
dnie. Byłoby to nietylko spraw  idirwe, ale i 
zgodne z metodą, niemiecką. (—uki).

Napad bandytów w Kryspinowie.
Jeden z op/yszkow zab.ty w ciemnościach przez współtowarzyszy.

Kraków, 17 kwietnia. j
Przed kilku dniami napadło w nocy na dom j 

gospodarza Tom<*sz& Różyckiego w Kryspinowie 
ii cło Liszek, kilku bandytów, uzbrojonych w  
karabiny i brauningi. Gospodarza Tomasza Ró­
życkiego nie było w domu, pozostała tylko dwu­
dziestoletnia córka jego, Kataizyna, którą ban­
dyci steroryzowali. Pod grozą śmierci kazali jej 
milczeć i wskazać ukryte pieniądze. Bandyci 
pootwierali skrzynie i sąsieki, z których zabrali 
gotówkę i rzeczy wartościowe. N ie zdołali je d ­
nak bandyci w zupełności wykorzystać swego 
napadu, gdyż

PODCZAS GDY W  NAJLEPSZE GOSPODARO­
W A LI — NADSZEDŁ GOSPODARZ

Różycki i widząc, że wszystkie drzwi są szczel­
nie pozamj karne, (gdyż bandyci zatarasowali 
wszelkie wrejścia), począł dobijać się, nie prze­
czuwając, że w jego domu grasują niebezpiecz­
ne ptaszki. Rabusie, słysząc stukanie, przestra­
szyli się bardzo, gdyż byli pewni, że to wezwani 
żandarmi przychodzą gospodarzom w sukurs.

To też zabrali, co było kosztowniejsze i co zdo­
łali unieść ze sobą i umknęli tylnemi drzwiami.

Poszkodowany przez rabunek gospodarz, dał’ 
znać natychmiast o napadzie na posterunek 

żandarmeryi p zawiadomił też tamtejsza straż 
ziemską.

Bandyci
ZASTRZELILI W  DOMU PODCZAS RABUNKU  

JEDNEGO ZE SWYCH TOW ARZYSZÓW
,a zwłoki jego pozostawili na środku izby. Orga 
na straży bezpieczeństwa podczas śledztwa wy­
łow iły dwóch bandytów, Stefana Bentkowskie­
go, łat 22 i Stanisława Wojnara, lat 25, u któ­
rych znaleziono dwa karabiny rosyjskie z ba­
gnetami i nabojami i jeden brauning. Obydwu 
odstawiono do aresztów sądu wojskowego Co 
do zwłok zabitego bandyty — aresztowani ze­
znali, że bandyta ten zginął przypadkowo, zabi­
ty przez jednego ze swych towarzyszy. Zwdoki 
odstawiono do kostnicy w Liszkach, gdzie odbę­
dzie się sekeya. Za resztą członków tej bandy 
żandarmerya wraz ze strażą ziemską czyni do- 

I chodzenia.

Zbrodniczy strajk w  Warszawie.

„ S a l o n  S z t u k i "
ul. Szp.talna Nr. 40.

(naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi- j 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar- ' 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekeya również I
SPRZEDAŻ NA SPŁATY.

Telefon 2486. 123

2ŁOTYCH PŁYTŁK 22 KAR. ORAZ LOTU 
DLA PP. DENTYSTÓW  

lostarcza S. VOgler, Kraków, ul. Grodzka ?9, 41 
U. piętro. 1087 I

Straszny los chorych. — Bójka w
Warszawa, ?6 kwietnia-

W  Warszawie • iak wiadomo — wrybuchł 
strajk pracowników miejskich z pcwodu odrzu­
cenia orzez magistrat wypłacenia żądanego od­
szkodowania w wysokości fh00 mk.

Skutki tego strajku =ą wprost fatalne

I  oto jak donoszą dzienniki warszawskie w 
sizpitalach musiano ograniczyć pi zy jmowanie 
chorych do najbardziej ciężko chorych, gdyż 
brak funfceynnaryuszów, uskuu ozniających 
przewożenie chorych, pizenoszenie rzeczy cho­
rych do magazynów, dostarczających odzież i 
bieliznę dla chorych. W skutek tych przyoziyn 
dezynfekeya w szpitalach nic mMtft być doko­
nywana. Operacye odbywają się z trudnością 
wskutek niemożności wykonywania steryliza- 
cyi narzędzi i Ośrodków opatrunkowych. Chorzy 
nie otrzyranją kąpieli, ani bieWny. Potrawy z 
kuchni muszą przynosić sobie sami chorzy. Na­
czynia kuchenne, talerze, no zo nic są oczyszcza­
ne.

Wczoraj do szpitala , I rzcaiiemenia Pańskie-

szpitalu. — Niepogrzebane zwłoki.
j ło“ wtargnęła arupa strajkującej slnżby szpi­

talne] i wszczęła awanturę z kilku dyżurujący­
mi przy ciężko chorych posługaczami i posn1- 
gaczKomi. Ponieważ dyżir*ujący, k ‘ erowani u- 
czuciami ludzkości, nie cncieli pozostawi 
szczęśliwych chorych bez opiek, terozyści pobili 
opornych kijami, przyczera jeden z post. uu ,zy 
i poslugaczKa odnieśli dotkliwa rany płowy. 
Napastnicy zbiegli.

W  domu izolacyjnym dla nr dżin i otoczenia 
zakażonych służba nie dostarczy Ja pożywienia, 

i wskutek oz ego izolowani rozeszli się po • feście 
Tabory dezynfekcyjne są nieczynne, w o l i i  cze­
go niepodobna dokonywać dezynfekcyi w miei 
scach przypadków epidemicznych.

' Na cmentarzu brudzieńskiin stoi kilkanaści e 
trumien ze zwłokami, przywie7innycn przez n -  
d;ziny, które również chciały same pogrzebać 
zwłoki, lecz strajkujący grabarze nie dopuścili 
do tego.

1 lYożni w szkole miejskiej na Pelcowiźnie 
I zamknęli zaktad i klucze zabrali z sobą, wsku­
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tek czego lekcye s*ę nie odbyły- 
W  taborze miejskim konie dotychczas są ob­

sługiwane, jednak ani jeden wóz Die wyjechał 
na roboty i  do karawanów nie wy (bano koni.

Zamach na pociąg.
Warszawa, 16 kwietnia.

W  ubiegły piątek, o godz. 6 rano, w odległości 
3 kim. od Zgierza, na linii kolejowej Zgierz— 
Łódź kaliska, obchodowy patrol kolejowy zna­
lazł wyrwane haki 7, 18 podkładów i rozkręcone 
śruby u szyn. Był to — jak wnosić można —  pla­
nowany przez zbrodniarzy zamach na pociąg 
służbowy, w którym przejeżdżać m iało w  tym 
czasie około 20 osuń z dyrekcyi kolejowej, m ię­
dzy innymi prezes dyrekcyi, inż. Jakubowski, 
naczelnik ruchu inż. Lesiewicz, dyrektor kolei 
podjazdowej inż. Oppman, komendant major Ko­
złowski, naczelnik rucliu 4-go oddziału, inż. Sol- 
rucki i w ielu innych.

Dzięki przezorności służby obchodowej, wstrzy 
mono na kilka godzin nich kolejowy i napra­
wiono uszkodzenia.

Ze względu na wszczęte dochodzenia i zarzą­
dzoną obserwacyę, w celu wykrycia zbrodnia­
rzy, sprawie nie nadawano żadnego rozgłosu, 
tak, iż o fakcie samym jadący owym pociągiem 
członkowie dyrekcyi dowiedzieli się dopiero po 
odbyciu podróży.

Katastrofa kolejowa.
Kraków, 17 kwietnia.

Wczoraj o godz. 11-tej wieczór, na stacyi Ząb­
kowice, na zatrzymany przed sygnałem wjazdo­
wym pociąg poznański, prowadzony przez kra* 
kPwMtie parowozy, (zatrzymanie nastąpiło sku-i 
tkiem braku połączenia torów wyjazdowych), 
wpadł na ostatnie wagony, na krzyżowniey, pa- 
to wóz, wypuszczony ze stacyi bez zezwolenia te* 
legcaficznego.

Wskutek zderzenia nastąpiło rozbicie i wyko­
lejenie ciderec,h naładowanych ziemniakami, 
odkrytych wagonów, oraz zatarasowanie toru 
na Unii Nr. 1 i 2. W  tymże czasie torem Nr. 3 
przechodził w  kierunku Łaz pociąg z próżnymi 
wagonami towarowymi i końcową część tego 
pociągu, L j. dziesięć krytych i S otwartych wa­
gonów uległo również wykolejenia i rozbicia. 
Na miejsce wypadku wysłano tabor techniczny 
i  uprzątnięto stosy rozbitych wagonów.

W  okresie naprawiania tom  komunikaeya o- 
sobowa odbywała się z przesiadaniem.

W innego katastrofy, pomocnika posterunku 
Rugaj, Jana Dziubika, który wypuścił parowóz 
na lin ie becz zezwolenia, — zawieszono w czyn­
nościach.

łub kurtkę, mało używane, najchętniej czarny 
lub granatowy, z osoby wysokiej, w średniej tu­
szy. Łaskawe zgłoszenia tylko z podaniem ceny 
pod HPłaSzczyk wiosenny" do Administracyi 
.Gońca Krak.". 1103

Dr. Krzysztof Missona
lekarz chcrób skórnych i wenerycznych ordynuje 

od 2—5 po pełudniu n e i
Kraków, Pijerska 19, I p. (obok bramy Fforyańskiej)

Aby uniknąć nieporozumień
ogłaszamy, te z przedsiębiorstwami reklamującemi się obe­
cnie, używającemi określeń i tytułów podobnym naszym

nie mamy nic wspólnego
Laborat. chemicz.-kosmet. „DERMA" 
ST. STUDNiCKI, Dr. med. J. CZERNIK
Wyrób środków chem. i kosmet., analizy chem.

DR. G U S T A W  P R E T Z E L  
łekarz-dentysta,

powrócił i ordynuje, jak dawniej, w  Krakowie, 
Rynek główny 24, I. piętro. 1171

POLSKA LOTERYA KLASOWA. Ciągnienia V kla- 
sy rozpoczyna się 24 b. m. i trwa do 15 maja b. r. 
Co drugi los wygrywa. Cena losóm: ósekma. 35 K. 
Pieniądze najwygodniej przesiać przekazem: Gene­
ralna Reprezentacya Polskij Loteryi klasowej, Kra­
ków, Karmelicka 10.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY"
Ludwika A ft . e 

Kra (ów, ul. Karmelicka 14.

UkralAcy mordercami kobiet I dzieci.
Lwów, lti kwietniu. 

Minionej nocy i przez wczorajszy dzień w 
dalszym ciągu z przerwami ostrzeliwała arty- 
lerya ukraińska niektóre przedmieścia. Różne­
go rodzaju i wielkości pociski padały przeważ­
nie w ogrody i sa iy  nie wyrządzając znacznej 
szkody. W  tym czasie zaledwie kilkanaście do-, 
mów zostało uszkodzonych. Czy były jakie o- 
fiary w ludziach, na razie niewiadomo 

Kobietą, którą w  niedzielę ukraiński pocisk 
zabił na ulicy, jest Kazimierz Fotowicz, licząca 
34 lat, wdowa po urzędniku pocztowym, matka, 
dwojga dzieci, zamieszkała przy ul. Kurkowej 
Li. 9. Kotow iczowa szła w niedzielę ze starszą 
swą córeczką, 19-ieinią Zosią na cmentarz, by 
poświęcana palmę złożyć na grobie męża, który 
zmarł z powocju choroby, jakiej się natoawił 
podczas przymusowej za czasów inw azji rosyj­
skiej. Niedaleko cmentarza ugodozna pociskiem 
zakończyła życie na miejscu. Córka Zofia  ra­
niona została w  nogę.

Barurh Sammer, liczący 52 lat, woźnica, któ­
ry został raniony w  piątek, zmarł wczoraj w 
tut. szpitaiu powez.

Do tut szpitala powsz. przyjęci zostali wczo­

raj Władysław Ris, majstei kominarski, rani 
ny w  prawe oko.

Antoni Pański, liczący 23 lat, raniony w  pra­
wą rękę i

Karolina Wackermann, Ucząca 1S lat, z Żar­
nika, powiat Gródek Jag., raniona w lewą no- 
SQ-

Szczególniejszymi względami artyleryi ukr. 
cieszy się zakład dla obłąkanych w Kulparko- 
wie. W  sobotę pc południu padły do «>otvue<g 
gmachu dwa pociski, drugie zaś dwa 
się w ziemię, tuż kolo tegoż budynku, "tia r  w 
ludziach na szczęście nie było, a  zawdz teza się 
to tylko temu, że chorych z powodu xoai»nia 
przedświątecznych porządków osunięto przed­
tem za sali, do której padł jeden z pocisków. 
Pocisk wybuchając w sali, zniszczył zu: ciule 
ściany, piec itd. Drugi pocisz, nmej&zy, n e mo­
gąc przebić grubego muru w  parterze, uszkodził 
go tylko. Znaczną szkodę ponosi też fundusz 
krajowy wskutek wybicia szyb w oknach, znaj­
dujących się po tej stronie gmachu, którą po­
ciskami starała się artyiurya. ukraińsika zni­
szczyć.

„Wy chcecie ofiar —  my Wielkiej Polski*4.
Pogrzeb ś. p. ppor. Fischera zamordowanego skrytobójczo w Radomiu* 

komendanta tamtejszego dworca kolejowego.
ofiarowany przez towarzyszówRadem, 16 kwietnia.

Pogrzeb skrytobójczo zamordowanego podpor.
Fiszera był manifestacyą uczuć oburzenia i pro­
testu wobec samego faktu morderstwa żołnierza 
polskiego, oraz wobec prób zasiania u nas nie­
nawiści, anarchii, niezgody i walki bratobój­
czej.

Na wezwanie Związku Obrony Narodowej sta­
w iły się licznie korporacye i stowarzyszenia, 
stawiła się młodzież, przybyły wielotysięczne 
tłumy.

Trumnę poprzedzała orkiestra kolejarzy („0 - 
gniwa"), prowadzona przez p. D. Kozłowskiego, 
potem postępowała kompania honorowa, oraz 
żołnierze, niosący wieńce. Pomiędzy różnymi
napisami na szarfach uderzył nas jeden swoją . ^  , »a.?i
głęboką myślą: „W y  chcecie ofiar — my *Wiel- j dłeś ofiarą!

kiej Polski", 
broni.

Kondukt żałobny prowadził ks. Gierycz w  li­
cznej asyście.

Za trumną postępowała rodzina najbliższa, 
zmarłego, oficerowie, wojsko, kolejarze, straż 
kolejowa, weterani z 1863 roku i delegacje.

Nad otwartą mogiłą przemawiał ks. kapelau 
Milik, ora® ks. Glibowski; salwą honorową że­
gnało towarzysza broni wojsko.

Tłum rozchodził się pod wrażeniem dokona­
nego morderstwa w powadze i spokoju do do­
mów.

Śpij żołnierzu w  mogile, a niech ci się śni sen, 
że Polska jest wietlką i że niema już w  niej nie­
zgody, waśni, walki bratobójczej, której Ty pa-

P I Ę K N A  L O L A .
uobre piwo, — Kochanka króla. — Monachium 

rozpadło sią na dwa obozy. — Łatwo przebolał stratę ukochanej.
Najważniejszą rzeczą 

rozpadło sią na d\
Kraków, 17 kwietnia.

(P.) Bawarczycy, a zwłaszcza Monachijczycy, 
stanowią zupełnie odrębny typ Niemca. W yró­
żniają się wśród wszystkich Niemców proBtotą 
i szczerością. Najcharakterystyc-zniejszą jednak 
ich cechą jest ociężałość, spowodowana nadmier 
ną ilością wypijanego piwa. Znaną jest powsze­
chnie senteneya Bawarczyków, w której stresz­
czają się wszystkie ich pragnienia: „Hopfen und 
Małż, Gott erhalfs*'. Ta przysłowiowa niemal ich 
ociężałość czyni ich obojętnymi nawet dla naj­
ważniejszych wydarzeń — nic ich nie obchodzi, 
byle m ieli swoje piwo, w  którem topią wszyst­
kie swoje smutki i przy którem snują najróżow­
sze plany. Były przecież wypadki, (pomijając 
ostatnią wojnę światową), które zdołały wytrą­
cić ich z równowagi i umysły wzburzyć. Kroni­
ki bawarskie opowiadają o zaburzeniach w Mo­
nachium za czasów Ludwika I., wywołanyci: 
postępowaniem słynne] swego czasu awanturni­
cy, tancerki Montez, kochanki króla. Piękna Lo­
la, oczarowawszy swym wdziękiem starego kró­
la, doszła do wielkie/go znaczenia i poczęła mie­
szać się w  politykę państwa. Król, rozkochany 
w  niej, nadał jej zrazu indygenat, a potem tytm 
hrabiny Landsfeld, na co mieszkańcy stolicy 
podnieśli wrzawę. Nieznani poeci w wierszach i 
pismach ulotnych wyszydzali ministrów, którzy 
nie umieli powstrzymać króla od nierozważnego 
kroku. Monachium rozpadło się na dwa obozy: 
na zawziętych przeciwników Loli i na jej przy­
jaciół. Piękna Lola drw iła jednak z napaści j ni- 
czem niezrajżona, siała naokół siebie czar, prze­
ciągając w ten sposób na swą stronę wielu wro­
gów i stwarzając t. zw. gwardyę. Między studen­
tami uniwersytetu przyszło do starć, wskutek 
czego uniwersytet zamknięto. Król pisał listy 
do biskupów, usprawiedliwiając się, że miłość 
jego do baletnicy jest czysto platoniczna T>eść 
tych listów przedostała się do publicznej w ia­
domości i wywołała śmiech szyderstwa pod ad­
resem króla, nad którego igłową zbierała się po­
tężna burza, bo oto dwory, „obrażone w  swej

moralności", groziły zerwaniem stosunków. M i­
nister pruski domagał się, aby zrobiono wresz­
cie koniec „m it der wagabundierenden Grazie". 
Groźby dworów wywarty skutek. Pewnego dnia 
znikła Lola z Monachium na zawsze. Monachij­
czycy na wieść o odjeździe tancerki, porzucili 
kufle, wpadli do jej mieszkania i zniszczyli u- 
rządzenie jego doszczętnie, poczem rozradowani 
dokonanem dziełem, zanucili ku czci króla: 
„Heil unserem Koenig!".

Król pocieszył się po stracie Loli kufelkiom 
piwa w  ogrodku „Zum gruenen Baum".

V I  M A B G IN J E S Z F ] .

Włoscy „baHbar;rPikr‘ł„
. Mieszkr.ńcy W iednia musieli prz*>«vr cnpgdaj 

chwlię zdumionego zastanawiania się
Przez cztery lata czytali w swych Piattach" 

i „Journalach" niestworzone rzecz., n barba­
rzyństwach państw ententy, a szmególn!e o 
niesłychanej podłości „zdraductkich „Ktrizc!- 
maclierów". (Tak bowiem .gwara wi hleńs* • 
przezwała naród włoski;. Hodowana. uaizędowc- 
mi kłamstwami nienawiść rosła, a  Włoch, An­
glik lub Francuz był w  oczach inteligenta z 
„Op-em-Caie" i kumoszki z Naschmarktu wcie­
leniem bestyi w ludzkiem ciele, która przynaj­
mniej raz na dzień musi zjeść kilkoro niewin­
nych, wygłodzonych dzeci niemieckich, czy a.u- 
stryackch.

Aż przyszła katastrofa i Wiedeń „clie1 Kaisor- 
stardt" entuzjazmujący się dla stangretów staj­
ni cestrskich, i wołający „hańba" na sarno sło­
wo „entento" ujrzał w s-wych mu ruch oficerów 
i żołnierzy koalicyjnych

Jeżeli jakie uc/ucia miotały Wiedeńczykiem 
w tej chwili, to przedewszystkicm uczucie bez­
granicznego strachu. Jakicgoż to barbarzyń­
stwa dopuszczą się wrodzy przybysie?

Czekali długo, lecz nic przerażającego nic nad­
chodziło. ii .piero onegdaj... „i\atzelmaichery“ 
popełniły straszną zbrodnię! Oto, co o niej pi­
szą dzienniki wiedeńskie:



Numer 104 GONIŁO KRAKOWSKI Sir. S

„Generał Segre, 'komendant włoskiej misyi, 
mającej za zadanie czuwanie nad przestrzega­
niem postanowień zawieszenia broni ofiarował 
rządowi 10 wagonów ryżu do bezpłatnego roz­
działu między najuboższą, ludność Wiednia. 
Jest to wielkanocny podarek* Włochów dla na­
szego miasta."

Zaprawdę <zdumieć się musiały wiedeńskie 
spissbuergery nad tym wyrafinowanym wy­
brykiem włoskiego „barbarzyństwa"

Quid<-ea

PIANINO STINGLA, TAKTOMIERZ, KORON­
KA CZARNA NA SUKNIĘ, nowe nakrycie na 
fortepian (sukno przedwojenne) oraz nowe ro­
boty ręczne, haftowane i malowane, do sprzeda­
nia. Podgórze, ul. Lwowska 19, II. piętro na pra­
wo, od godz. 2—6 po południu. _______ 1114

Dziś dnia 18 kwietnia 1919 r.

nabywać można (po potrąceniu procentu):
100 markowe, koronowe, rublowe za 97,32 
500 , » 486,60

1.000 „ y m
5.000 t  f  i*

10.000 » * „ 9731,95

973,20 
.  4865,97

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk.

Św. Fortunata

Wschód słońca 4*44

Zachód słońca 6'36

Długość dnia 13"52 
TEATR U L  JUL. SŁOWACKIEGO:

Zamknięty.
J.EATB POWSZECHNY.

Zamknięty. . —_

Czwart.

17
I kwietnia!

Małżeństwa katolickich książy.
(m-m) Z Budapesztu donoszą: Od czasu ogło- 

SBeroia rozporządzenia, znoszącego celibat, du­
chowieństwa katolickiego, prawie codziennie 
odbywają u «  śluby książy. Dotychczas wstąpiło 
w związki małżeńskie przeszło dwudziestu 
keięży.

Największą scnsacyę wywołało małżeństwo 
przywódcy stronnictwa klarykalnepo, księdza 
Ludwika Iszofa, który ożenił się z urzędniczką 
z admmiisrtracyi klerykalnego dziennika, który 
redaguje.

— o ——

Napoleon III. o bolszewiźmie.
(m-m) Hrabia Schak. znany bawarski poeta 
i zbieracz dzieł sztuki opowiada w swoich pa­
miętnikach o swej rozmowie z Napoleonem III, 
jaką prowadził z cesarzem francuskim w Bia­
rritz w 1865 r. Napoleon między inmemi powie­
dział, że czyta obecnie Thierryego historyę Al- 
tyli, która go bardzo interesuje i  jednocześnie 
nasuwa mu poważne niepokojące neaieksye na 
temat, czy możliwem jest-ehiszczenie naszej kul­
tury przez nowy najazd barbarzyńców. Hr. 
Schaok zauważył, że dzikie hordy potrafią 
stawić czoła sztuce wojennej cywu iuowanych 
narodów.

Wówczas Naipoleon rzekł:
— Ma pan racyę; w najbliższym czasie nie 

grozi nam katastrofa, ale czyż to będżie wiecznie 
m ożliwy ten stan zbrojnego pogotowia?.„ Czyż 
ludyz awsze zechcą dźwigać ciężary wynikające 
z takiego stanu rzeczy... Smutno jest pomyśleć 
że narzędzia śmierci i  zniszczenia muszą strzedz 
cyw ilizacji, a miliony, które możnaby użyć na 
lepsze cele, oddaje się w  celu skonstruowania 
morderczej broni. A  jednak to jest konieczne — 
nie tylko dla ewentualnego odparcia najazdu 
nowych Huiunów, ale także z powodu zawiści, 
tarć, konfliktów pomiędzy poszczególnymi pań­
stwami i narodami. Gdyby jedno państwo roz­
broiło się, napadliby na nie od razu sąsiadzi N ie­
nawidzę z całego serca wojny, ale przeczuwam 
niestety, że jeszcze bardzo daleką jest od nas 
epoka wieczystego pokoju.

 o----
Fałszywa wiadomość o iosie „Rejtana** Matejki*

•Jeden z dzienników krakowskich doniósł, ja ­
koby ,,Rejtan“  Matejki wydany został z muzeum 
cesarskiego b. arc. W aleryi. Wiadomość to m ija 
się z prawdą.

Dr Querner administrator oddziału II. mająt­
ku dworskiego w  piśmie z dnia 15 bm., które 
znajduje się w wiedeńskiem zastępstwie głów­
nego urzędu likwidacyjnego w  Warszawie, 
stwierdza na podstawie zeznania dyrektora by­
le cesarskiej galeryi obrazów dra Kiuecka, żo 
obraz Matejki „Reytaix“ do dala dzisiejszego 
znajduje się w  przechowania tej galeryi, o czem

mogli się przekonać członkowie polskiej misyi, 
którzy przed kilku dniami obraz ten oglądali.
0  wydaniu tego obrazu komukolwiek bez w ia­
domości zarządu majątku lwowskiego względ­
nie bez zgody tego zarządu mowy być nie może, 
chyba, żeby ten obraz zabrano gwałtem.

Zaręczyny księcia Wam.
(P ) W  kołach londyńskiej arystokracja obie­

ga pogłoska o zaręczynach księcia W alii z ru­
muńską księżniczką Elżbietą, która dłuższy 
czas przebywała z matką w  Londynie. Dzienniki 
londyńskie zajmują się żywo osobą księżniczki, 
sławiąc jej piękność i dobroć.

 o-----
Nowe milionowe miasto japońskie.

(P ) Centrum przemysłowe Japonii, miasto 
Osaka, na które z dumą spoglądają Japończy- j  
cy, rozrosło się w  czasie wojny do rozmiarów , 
milionowego miasta. Powstało ono wedle poda- J 
nia za czasów pierwszych japońskich cesarzy. ■ 
Nad miastem góruje zamek z przed 2 i pół ty­
siąca lat. W  czasie wojny powstały naokoło 
miasta olbrzymie fabryki am unicji i materya- 
łów wybuchowych, odłewarnie, arsenały i w ar­
sztaty okrętowe, które zmieniły fizyognomię 
miasta i zatarły zupełnie jego starożytny cha­
rakter. ,  o-----

Rabusie kolejowi aresztowani.
Przed kilku dniami donosiliśmy o ciągłych 

kradzieżach i napadach na magazyny i wozy 
towarowe tutejszego dworca. Onegoaj udało się 
organom policyjnym, oraz straży ruchomej 
kolejowej przytrzymać całą szajkę, złożoną ze 
znanych policyi indywiduów. Podczas śledztwa 
okazało się, że banda ta kradła i rabo-wała wa 
gony i magazyny kolejowe już od dłuższego 
czasu. W yw ozili oni i  wynosili z dworca całym 
workami mąkę, kaszę, zboże; kradli beczki pi­
wa, wina, węgiel, drzewo — wszystko wogóle, 
co tylko znaleźli w wozach i magazynach. Szko 
dę można obliczyć w  przybliżeniu na kilkadzk 
siąt, tysięcy koron.

Aresztowano kilkunastu złodziei, między in ­
nymi Michała Borasza 1. 17, Franciszka Dębin 
skiego 1. 18, Antoniego Sikorę 1. 14, Franciszkę 
Grobczakową 1. 35 i kilku innych.

WYJAZD DELEGATA RZĄDU. Gen. del. rządu 
dr Kazimierz Gałecki wyjechał dzisiaj wieczorem 
do Lwowa w sprawach urzędowych.

(1) KU CZCI GENERAŁA LEŚNIEWSKIEGO. Sta­
raniem geneialicyi krakowskiej i korpusu oficer­
skiego odbył się onegdaj wieczorem w kasynie ofi- 
cerskiem raut, połączony z kolacyą ku uczczeniu ba 
wuącego w Krakowie ministra dla spraw wojsko­
wych gen. Leśniewskiego.

PODKOMISYA WOJSKOWEJ KOMISYI SEJMO­
WEJ dla spraw Dowództwa Okręgu Gen. w Krako­
wie, która zjechała do Krakowa w dniu 15 b. m. 
urzędować będzie w gmachu Starostwa przy ul. Ba­
sztowej 1. 22 I p. drzwi Nr 1 w dniach następują­
cych: Dnia 16, 17, 22, 23 b- m. we wszystkie powy­
żej oznaczone dni od godz. 11 do 1 w południe.

PRZYJAZD MŁODZIEŻY WILEŃSKIEJ. Wczoraj 
o godz. 12 w południe przybyła do Krakowa mło­
dzież wileńska w liczbie 200 uczniów w wieku od 
12 do 18 lat. Komitet zawiązany celem przyjęcia 
młodzieży wileńskiej przyjął miłych gości w salo­
nie dworca; jeden z uczniów w serdecznych słowach 
podziękował za powitanie. Młodzież wileńska udała 
się następnie do koszar przy ul. Rajskiej, gdzie za- 
mieszka

W SPRAWIE ZEZWOLEŃ PRZEWOZOWYCH. —
Wobec wznoszonych do Wydziału kontroli aprowi- 
zacyjnej próśb o wydanie pozwoleń przewozowych, 
względnie wywozowych, podaje sic do ogólnej wia­
domości, że Wydział kontroli aprowizacyjnej nie ma 
nic wspólnego z wydawaniem jakichkolwiek takicn 
zezwoleń (certyfikatów). Pozwolenia na wywóz poza 
kraj wydaje Urząd wywozu i przywozu w Krzyszło- 
iorach.

| ZAKAZ NIEPRAWNEGO NOSZENIA MUNDU­
RÓW I ODZNAK WOJSKOWYCH. Urzędowo ogła­
szają ponownie: Zakazuje się osobom nie należą­
cym do W. P. noszenia orzełków, rozetek i pasków 
oficerskich na czapkach, guzików wojskowych, ja­
kiejkolwiek dystynkcyi, broni bocznej, pasów uni- 

, formowych i t. p., a to z dniem 16 kwietnia b. r.
1 Oficerowie, zaliczeni do rezerwy W. P. lecz do służ- 
i by czynnej me przydzieleni, również nie mają pra- 
I wa używania odznak oficerskich.
[ Celem tern skuteczniejszego urzeczywistnienia te­

go rozkazu będą wysłane odpowiednie organa kon­
trolne i patrole oficerskie, które tak na ulicach mia­
sta, jak i w lokalach badać będą uprawnienia podej­
rzanych osób. Przekraczająych powyższe przepisy 
odprowadzać się będzie do Dowództwa Placu, gdzie 
nieprzysługujące im odznaki będą zdejmowane, a 
następnie odda się ich w ręce policyi, celem surowe­
go ukarania.

(Ij Uii.iu.niA JUTRZNIA rozpoczęła wczoraj szereg 
tradycyjnych uroczystości, związanych ze świętami 
Wielkanocy. Tłumy nabożnych przepełniły liczne 
świątynie, aby wziąć udział w nabożeństwie, w cza­
sie którego od wieków całych przyjętym w kościele 
katolickim zwyczajem, odbywa się uroczyste śpiewa­
nie psalmów, po każdym z nich zas gaśnie jedna 
świeca w ołtarzu, '-id jutrzni nadano miano „ciem 
nei“ .

CENY NA ŚLĄSKU. Prezydyum Rady Narodowej 
udało się na ostatnicm posiedzeniu przyjść z pomo­
cą w wydatny sposób ludności potrzebującej. Po dy- 
skusyi uchwalono zniżyć cene mąki clilebwej z 2 K 
14 h na 1 Iv 40 h za I kg. Oprócz tego ludność ko­
rzystająca z bonów, płacić będzie za racyę tygodnio­

wą (-1 kg. 40 dkg.) zamiast 1 K 96 h tylko 96 h. Ce­
na chleba ważącego 126 ci kg. ustalono na 1 K 54 h. 
W najbliższym czasie dokonane będą dalsze zniżki. 
Cenę cukru zniżono z 4 K na 3 K, a dla ubogich na 
2 K za 1 kg. Dalsza pomoc dla ludności polega na 
podniesieniu racyi tłuszczu, dla lekko pracująych 
przyznano tygodniowo 15 dkg. smalcu, względnie 20 
dkg. słoniny, dla ciężko pracujących 25 dkg. smal­
cu, względnie 30 dkg. słoniny. Smalec kosztuje 25 K
z&i 1 k  g.

ZAPOMOGI JEDNORAZOWE DLA WLOW I SIE­
ROT PO POLEGŁYCH WZGLĘDNIE ZAGINIONYCH
ŻOŁNIERZACH. Krajowe Biuro Pomocy wojennej 
pragnąc przyjść z pomocą wdowom i sierotom po 
poległych względnie zaginionych żołnierzach roz­
dzieli w dniach najbliższych część funduszu zapo­
mogowego na Kraków, przypadającego w formie jo- 
dnorazowych zapomóg. Osoby stale w Krakowie za­
mieszkałe, cierpiące niedostatek, obarczone drobne- 
mi dziećmi winne zgiaszać się z dokumentami u- 
wćerzytelniającymi ilość i wiek dzieci, stosunki ma­
jątkowe oraz, że mąż ich względnie ojciec poległ łub 
zaginął w Miejskim Urzędzie opieki społecznej w 
Krakowie przy pl. WW. Świętych 1,1. II p. w czwar­
tek i piątek dnia 17 i 18 b. m. od godziny 8 do 2 w 
południe.

POGRZEB ŚP. LUDWIKA HALSKIEGO odbył się
wczoraj rano z kościoła św. Krzyża. Na obrzęd przy­
było widlu członków Rady miejskiej z calem pre- 
zydyum m. Krakowa z prez. Federowiczem na cze­
le, przedstawiciele Izby handlowej, której zmarły 
był członkiem. Kongregacya kupiecka, reprezentanci 
zarządu T. £. L., grono urzędników magistratu, przed 
stawiciele władz i liczna publiczność. Po odprawio- 
nem nabożeństwie ruszył kondukt, pogrzebowy, pro­
wadzony przez ks. kan. Kraupę w gronie ducho­
wieństwa świeckiego i zakonnego. Trumnę z kościo­
ła wynieśli pracownicy z handlu zmarłego.

(1) OBY TAK DALEJ! Magistrat, ki akowski ukarał
b. portyera hotelu „Polon**1 w Krakowie Józefa 
Zonteka grzywną w krocią 2000 K za to, iż pobierał 
on przy wynajmie pokoju hot»Jtwego osobne JJa 
siebie wynagrodzenie. Fakt len ;.rzyjąć należy *  « .  
/.naniem, lecz i z wkikhm z-l<:wn i-cm, że tak pći- 
ao dopiero tabiera się magistrat do rozciągania Kon­
troli nad Durtyerami krakowskim:, którzy od dawna 
raniem łapówek za „iaskę‘ wynajmowania pokoi, za­
rabiają olbrzymie sumy. Wszak wiadomo wzsyst- 
dm, że już od kilku miesięcy, odkąd zaczął się ogro­
mny napływ gości do Krakowa, uciekających prze­
ważnie z terenu wojennego w Galicyi wschodniej 
i na Śląsku, nie można w żadnym hotelu krakow­
skim dostać wolnego pokoju. Wiadomo jednak rów­
nież wszystkim, że za dy skręt nem wsunięciem 
władcy hotelowemu, portyerowi odpowiedniej sufny, 
wynoszącej niejednokrotnie 100 a nawet 200 K, jak. 
za dotknięciem różdżki czarodziejskiej rozszerzają 
się ściany hotelu i pokój się odrazu znajduje. Rzecz 
ta stała się. już publiczną tajemnicą. Przypuszczać 
należy, że Mag., krakowski i rozpocaąwszy sensacyę 
tych stosunków ukaraniem p. Zonteka, nie poprze­
stanie na tem i nadal energicznie zajmie Śię tą 
sprawą.

W YPŁATY RENT KOLEJOWYCH (zakładu
ubezpieczeń od wypadków) za kwiecień ńx. na­
stąpi przeiz urzędy stacyjne, do których renciści 
mają się zgłaszać z odcinkiem przekazu pocz­
towego wykazującego wysokość poboru.

EGON PETRI, znakomity pianista odegra na kon­
cercie w piątek dnia 25 b. m. w sali Saskiej-nastę­
pujący utwory Bach-Busoni; a) Cztery prludya Mo­
zarta; b) Toccata, Adagio i Fuga C-dur* Beethoveo: 
a) Sonata, op. 26, b) Sonata op. Ul, Chopin: Sonata 
li-mol. — Pozostałe nieliczne bilety do nabycia, w 
księgami Eberta, ul. Sławkowska (iłotel Saski).

KAZIMIERA LIBANÓWNA na koncercie, który 
odbędzie się w środę dnia 23 kwietnia b. r. w sali 
Saskiej, odegra następujące utwory: Bach-Busoni: 
Chaconnc, Beethoven; Sonata Es-dur op. 26. Brahms: 
Rapsodya. Capicio, Intermezzo, Chopin: Ballada, No- • 
ktum, Polonez Es-dur, Różycki; Balladyna. Pozo­
stałe bilety do nabycia w księgarni Fr. Eberta ul. 
Sławkowska (Hotel Saski).

ROBOTY NA WAWELU. Mur forteczny, otaczający 
Zamek królewski na przestrzeni od bramy zewnętrz­
nej do bramy wejściowej, pozbawiają obecni robot­
nicy koronki austryackiej, która zasłaniała piięknr 
widok, zmuszając przechodnia do patrzenia jedynie 
wylotam*' strzelnic na śliczny pejzaż miasta i okoli­
cy z wijącą się srebrną wstęgą Wisły. W ubiegłym 
roku przeprowadzono obniżenie i ujednostajnienie 
muru na przestrzeni od gmachu dawnego szpitala 
wojskowego, po stronie Wisły, aż do bramy wejścio­
wej; obecnie biegną roboty w dalszym ciągu, przez 
co i sam Zamek wydaje się okazalszym. Na szczy­
cie zaś wieży „Senatorskiej" pracują, robotnicy had 
przywróceniem dawnego dachu .

TYFUS PLAMISTY W  POWIECIE KRAKOWSKIM. 
Okręgowj Urząd lekarski przestrzega ludność mia­
sta Krakowa, ażeby ze wzgiędu na niebezpieczeń­
stwo tyfusu unikała zetknięcia się z następującymi 
miejscowościami: Muików (3 chorych), Giebułtów
(2), Czulów (1), Kobylany (10), Nowa wieś szlachec­
ka (2). W samym Krakowie od 5 kwietnia 1). r. zacho­
rowało na tyfus plamisty 98 osób.

SAMOBÓJSTWO. Wczoraj wezwano pogoto­
wie cło Marcina Mądrego, woźnego magistratu
1. 43, który w zamiarze samobójczym postrzelił 
się z rewolweru w prawą skroń. Wr bardzo cięż­
kim stanie odwiozło go pogotowie do szpitala! 
powszechnego.

ORYGINALNY POMYSŁ. Wczoraj przecha­
dzająca się po plantach publiczność z zacieko- 
wie-niem obserwowała, pewnego nie-szćz: iiv,ego 
inwalidę, który postradał obie nogi. Biedny tan 
człowiek wpadł na dość oryginalny pomysł. Aby; 
uniknąć pomagania sobie szczudłami, co przy 
stracie obu nóg jest bardzo męczące -— skonstru­
ował rodzaj wózka, o went. osi z dwoma kołami, 
które przymocował do krótkich resztek nóg, I  
pomagając sobie rękoma posuwał się szybko J
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swobodnie. Byt to wiaok oryginalny, ale zara­
zem smutiiy.

Z GIEŁDY. Wobec zainteresowania się publi­
czności ruchem kursów na giełdzie krakowskiej, 
postanowił W ydział Giełdy ogłaszać ceduły Kur­
sowe drukiem i rozsyłać je instytucyom i  oso­
bom prywatnym za zwrotem kosztów. Zgłosze­
nia nr prenumeratę przyjmuje Sekretaryat Gieł 
dy, ulica Diuga 1 (gmach Izby handlowej), te­
lefon nr. 3582.

1 MAJA SWIETEM TTHZf DOWEM W  AU- 
STRYI. Austryacka Rada gabinetowa ogłosiła 
dzień 1 maja za. święto urzędowe. Również w 
szkołach w dniu tym nauki nie będzie.

W iD A Ł A N IE  UCHODŹCÓW GALICYJ­
SKICH Z W IEDNIA. Kotuisya Redy miejskiej 
uchwaliła szereg wniosków dot:- czącyeh wyda­
lenia uchodźców i nbywatcdi obcych państw z 
Wiednia. W  szczególności dotyczy to uchodź­
ców z Galicyi Wschodniej i  z Węgier.

POCIĄG PARYŻ WARSZAW A. Ostatni po­
ciąg Paryż-Bukareszt przeje ozie ania 17 i>m- 
Po tym dniu pociągi te kursować będę, na no­
wej Linii Medyolan-Lublama-Zagrzeb-Bolgrad, 
przez Wiedeń zaś przechodzić będzie tylkv po­
ciąg Paryż- Warszawa.

„FREGOLIA" nie ma nic wspólnego z paśkar- 
stwem i drożyzną, mięsa! 1215
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Z JAROSŁAWIA.
ŚWIECONE DLA 20LNI5RZY. — Sta­

raniem „KO ŁA  P J L E k " i „Uniwersytetu 
żołni orskiego" odbędzie się w  pieiwszy dzień 
świąt w lokelu kasyna wojskowego święcone 
dla żołnierzy. Urządzona na t.en cel w dniu 6-go 
kwietnia zbiórka uliczna przyniosła przeszło 
1500 K, nadto kilku obywateli okolicznych na­
desłała prowiant w  naturze. By nadać święco­
nemu, pierwszemu w niepodległej Polsce chara­
kter uroczysty, zasiądą przy stołacii wraz z żoł­
nierzami reprezentanci wszystkich władz i sto­
warzyszeń miejscowych, oraz grono oficerskie. 
Wieczorem tegoż dnia urządza „Teatr wojsko­
wy" przedi tawienie w sali „Sokoła" .

PBŁY W YŁADOW YW ANIU PRZEZNACZO­
NYCH NA ŚWIECONE W ĘDLIN  z wagonów ko­
lejowych zdarz ył się wieczorem dnia 10 kwietnia 
nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie ordynams 
Lowództwa placu, 16-letni Stanisław Cholewa, 
pochodzący z Ujeznej koło Przeworska, dostał 
się między zderzaki szybującego pociągu, a skut 
Liem zgniecenia klatka piersiowej zm^rł nastę­
pnego dnia w szpitalu wojskowym. W inę wy- 
paddku ponoszą ci, którzy zarządzili wyładowy­
wanie pociągu w czasto przesuwania wagonóty, 
i to w  dodatku w  porze nocnej. Pogrzeb odbył 
się z honora mi wojskowymi.

PRZED TYGODNIEM ZMARŁ w wieku 21 lat 
abit.uryent tutejszego gimnazyum i jednorocz­
ny przydzielony od kilku miesięcy do policyi 
wojskowej Antoni Mackiewicz. Powszechnie lu- 
bdanv dla prawego charakteru pozostawił po 
sobie w gronie kolegów i znajomych saczerv żal.

M EM ALĄ SENSACYĄ dla mieszkańców Ja­
rosławia było zarządzone 12 i 15 kwietnia przez 
„Koło polskiej młodzieży akadem ickiej" znio- 
rowe zwiedizanie zabytków miasta pod kierow­
nictwem bawiącego chwilowo w  Jarosławiu dra 
Mieczysława Orłowicza, autora „Ilustr. Przewo­
dnika po Galicyi" i innych dzieł krajoznaw- 
~zych. Zwiedzono w\zystkic kościoły i klaszto­
ry, cerkiew, kościół Awangieiicki, ratusz w raz
c. archiwum miejskiem, stare stylowe kamieni­
co w  rynku z XV I i X V fII w., synagogę, zamie­
nione na koszary klaszto\y pojezuicki i  pober- 
neclyktyński, tnury i basztjr. oraz 8tan wały nad 
Sanme. Zwiedzanie w  u i.ądza po raiz pierwszy 
odkąd pamięć obecnej generacyi sięga, zapo­
znało mieszkańców miasta z jego zabytkami i 
przeszłością, a  lak było poiądanem świadczy 
f. kt, że brało w  niem udział trzysta osób ze sfer 
in te lig en c i z burmistrzem radcą Krzanowskim 
ua czele.

się n-a korytarz, aby pożegnać się ze znajomym.
Gdy wróciłem do przedziału, spostrzegłem ku 

swemu przerażeniu, że na mojem łóżku siedzi 
nieznajoma, młoda pani. Nie mogłem pomylić 
się w zajmowaniu łóżka — o czem również prze­
konało mnie porównanie numeru mego biietu 
z numerem łóżka.

Młoda dama nie okazywała zupełnie zamiaru 
opuszczenia przedziału. Dopiero gdy owa pię­
kna. pan.il poszła przebrać się — sKorzy stałem 
ze sposobności i szybko rozebrałem się .i poło­
żyłem się spać. W  kilka minut później zjaw ia 
się ta sama pand w pięknej nocnej toalecie i za­
jęła miejsce w łóżku obok mojego.

Noc przeszłe, zupełnie spokojnie, od czasu do

czasu tyiko czułem na swej twarzy frondzie jej 
jedwabnego szlafroku.

Rano zbudził mnie murzyn. Podniosłem z po­
słania swój rozczochrany „łeb", przykryłem się 
jednak szybko, spostrzegłszy iia przeciwległym 
łóżku trzy piękne "AmeryKanki, które serdecz­
nie się zaśmiały, ujrzawszy mnie w tej toalecie 
Porwałem szybKo — kończy ów korespondent 
— najniezbędniejsze części garderoby i na czwć- 
rakacn wypełznąłem z łóżka. Na korytarzu spo­
strzegłem prayja,cielą w zaniedbanej rannej 
toalecie, który właśnie robił miejsce kilku da­
mom, które razem z nim w  jednym przedziale 
spędziły noc.

Fi z dmurze Lwc włl
(li.o responde.ticy  a w ła sn a  „ d o i ic i ,  K r a k o w s k ie g o )

-v (Dokończenie).

Korespondent sztokholmskiego „SoiciaMemo- 
kraten" opowiada o swej przygodzie w  wagonie 
sypialnym na przestrzeni Nowy Jork—St. *Luis.

Gdy wsiadł do wagonu pulmanowskiogo — o- 
pcwiada ów korespondent — położyłem na swo- 
iem łóżku zarautkę i kapelusz, poczerń udałem

Gródek był niemal bezbronny, — nie przypu­
szczano bowiem, że od zachodniej, a więc jedy­
nie dotąd bezpiecznej strony, przyjdzie natar­
cie. Nie pv zygoto orano więc zupełnie żadnej linii 
obronnej. A Gródek, ti» ariecie linia Weteszycy, 
gdyż cofnięcie się na jej wscaodm brzeg wzmc ■ 
ciułoby nas chwilowo wpraw Izie, lecz w rezul­
tacie zerwałoby silriej jeszcze łączność z zacho­
dem i zniszczyłoby mosiy na. Wpreszycy, odda­
jąc przy tern nieprzyjacielowi wyż-zy i obron- 
niejszy b rzeŁ rzek i, skąd zmiótłby artyleryą 

nasze pozycye, rysujące się na bagnistym brze­
gu wschodnim. Bitwa przecie nad Wereszycą w 
1915 roku wykazała^ iż posiadanie brzegu za 
chodniego, to klęska przeciwnika. Trzeba więc 
było bronić nie samej Wereszycy, iecz wpierw 
jej zachodniego brzegu, trzeba było słabnącemi 
już rękami sypać okopy i grzebać ziemianki w 
wale kolejowym, który przebiega lu, jak w ia ­
domo, z północy wprost na południc, stwarza­
jąc naturalną poniekąd i dobr podstawę lin ii 
obronnej; trzeba było wkopywać się w reduty, 
oblane już wokół ogniem nieprzyjacielskim, by 
śtamtnd bronić dostępu napastnikowi, prącemu 
naprzód wśród huraganowego ognia swych k il­
kudziesięciu dział.

W  takich warunkach poczynała się rozpaczli­
wa i świetna zarazem oorona Gródka, w takich 
warunkach w wirze bojowym pułk. Sikorski u- 
iał z rozkazu dowództwa „W  scI.ćiT1 silną ręką 
ster walki. Zatrzymując w swem ręku olbrzymi; 
jak na siły swytn oddziałów, gdyż około 60 klin. 
wynoszący łuk frontu bojowego, osłabiającego 
Lwów od zachodu, brał pułk. Sikorski na swe 
barki brzemię olbrzymiej odpowiedzialności. 
Przerwanie bowiem frontu w którymkolwiek 
punkcie groziło upadkiem całej obrony i konie­
cznością wycofania sił pod sam Lwów. Rozu­
miał to dobrze nieprzyjaciel, uuerzn.iąc, gdyż sił 
mu wówczas starczyło — na coraz to nowy od­
cinek linii bojowej, już to na sam Gródek, już 
to na Kamier.iobród i most kolejowy na W e>'c- 
szycy, lub na najbardziej w stronę gościńca 
Lwów—Gródek wysunięty odcinek poa Kierni- 
cą i Jackiem, w  nadziei, że tam po przedarciu 
się na gościniec, uda mu się zagrodzić rzekomy 
nasz odwrót.

Trzeba było niezwykłej oryentacyi taktyczne;
i  ua wszystkie strony wytężanej uwagi dowód­
cy, trzeba było niezwykłego hartn i twardego 
zaparcia się żołnierza, aby wytrzymać wszyst­
kie te ciosy, odeprzeć je z równym zawsze dla 
nas sukcesem, a z olbrzymieml stratami dla
wroga. Obrona Gródka i całego irontu dywDyi
pult. Sikorskiego, o której szczegółach pisano 
już wiele, lecz nie za wiele, ary cpowieuzleć
wszystko, — stało się znów świetnym przykła­
dem naszej wytrwałości i brawury żołnierskie!. 
W iedziano przecie, o co toczy słę walka, w ie­
dziano, jak wielka odpowiedzialność ciąży na 
tej garstce ludzi, którzy swym bohaterskim u- 
po-rem zasłaniali dostępu do Lwow a, wręcz od­
miennie, jak w szeregach ruskich, gnanych do 
boju obietnicami, wiadomościami o rzekomych 
zwycięstwach, a wresafcie i groźba, jak n p. w  
w ielkim  ataku na Gródek z  12 na 13 marca w  
nocy.

A dodać przytem trzeba, iż jaao wielki ciężar 
spadł na barki obrońców obowiązek podtrzymy­
wania Lwowa i ukrywania tego, co się w istocie 
działo nad Wereszycą. Dowództwo w najcięż­
szych juz dla wojska warunkach zarządziło sta­
łą wysyłkę żywności do Lw owa aby choć w czę­
ści pokryć brak normalnego dowozu. Dzień w 
dzień szły transporty bydła i wszelkich pro­
wiantów, które choć nie zadowalniały miasta 
w zupełności, chroniły je jednak ca widma gło­
du. łednorześnie szły wiadomości, które uspo­
kajały i łagodziły opinię; a na stałe i zdenerwo­
wane zapytania: kiedy pójdą wreszcie pociągi

do Krakowa? — odix>wiadał,y że jest to kwestyą 
kilku dni... W  ten sposób podtrzymywano do o- 
statka ducha w mieście, a gdy sytuacya poczęła 
się rysować wyraźniej nieco, padły na otuchę 
mocne i krzepiące słowa rozkazu pułk. Sikor­
skiego do żołnierzy, broniących bram Lwowa.

I zdarzały się wówczas chwile, że brakło nie­
mal tchu, gdy budziło się pytanie, co będzie, je­
śli odsiecz przyjdzie o pasę, dni, o ty dzień póź­
niej? Czy starczy nam żywności, czy starczy &- 
municyi i czy starczy vvreszcie sdV...

Grzmot armat dobiegał zrazu z zachodu lę­
kliwie, jakby z olbi-zymiej odległości, później 
przycichł na parę dni, aby znów wybuchnąć sil­
niej, intenzywuiej. I było to tak dziwne, że tego 
zwodniczego głosu chwytała, się cala nadzieja, 
cala ufność watozcącego o przedmurze stolicy 
żołnierza.

Przyszedł wreszcie ten dzień, kiedy to w sza­
ry, zamglony wieczór, poczęły nadbiegać bły­
skawiczne wieści o zajęciu Rodatycz, Rratko- 
wic, Harifeldu, kiedy jasnoin 3tnwa»o się, że po­
tężne uderzenie od zachodu rozbija łańcuch ru­
skich Okopów, O p a s u j ą c y c h  Gr ąiek, ze pęka ten 
najgroźniejszy dla nas zachodni iroril ruski.

W tedy do świetnego sukcesu strategicznego, 
który wbrew doświadczeniom poprzednich lat, 
wykazał możność utrzymania lin ii Wereszycy 
nawet, w  n aj gorszy cn dla obrońcy warunkach 

dołączyła się siła moralnego, wielkiegc zwy­
cięstwa, to poczucie spełnionego, ciężkiego, lecz 
zaszeytnego obowiązku, poczucie, które wszyst­
kim, od bohaterskiego dowódcy pułk. Sikorskie­
go, do ostatniego żołnierza, starczyło za najgo­
rętsze pochwaiy, za zaszczytny laur bojowy.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

PODRÓŻ HALLERA.
Cały świat dziś zarażony 
Niepewności przykrym tranem.

Mimo groźby i zakazy 
Haller ma przyjechać lądem.
Ta przed Niemcem ustępliwość 
Nic doK*ego nam nie wróży.
P  -.iróz potrwa dwa miesiące,
At bo ’ no - jeszcłje- dłużej.

P k  ikże, że z Węgram i 
M a ' żbawem przyjść do zarody.
BowSem zbrojna interweneya 
Wyszła dzisiaj całkiem z mody. 
a  tymczasem rozpętana 
Hula wszystkich ludów scysya.
Lepsze tvsdac karabinów,
N iźli jeszcze jedna m5sya

Coraz silniej się zacieśnia 
Wokół Polski pierścień wrogOW,
Uczy przykre doświadczenie,
Aby w ierzyć w  własnych bogów 
A  więc słuszna jest obawa.
Że gdy w  siłę wzrośnie Trocki,
Polska na tem wszystkiem w yj (M e 
Jak na mydle pan Zabłocki.

SALON P IE L? : OW ANIA PIPKNOŚCL 
DROWYJ LASI i 2CZOWEJ 

ulica Rakowicka L  31
Pielęgnowanie piękności i cery twarzy, usuwa­
nia plam i zan ar sączków. Masaż elektryczny, 
skórne kąpiele parowe. Otwa~ty od 1.0—12 i od 

3—6. Porada lekarska oa g. 2—4 pc poł.

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!
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Petersburg stanie się jutro cmentarzem.
Paryż (PAT ). Francuz, przybyły niedawno z 

Pictrogrodu, udzielił r&dakcyi „Petit Parisien" 
następuących informacyi o położeniu w R osji; 
Przesilanie przemysłowe doszło do punktu i a- 
tastrofalnego wskutek biakn pracy, który wy­
wołała rewtPccya. Na. kolejach na n uje nieporzą­
dek t8,ki, że nie mogą one niczego przewozić. 
Koleje są zupełnie zniszczone i jr.e nadają się 
do mchu. Z tego też powodu nie może kią odby­
wać zaopatrzeni* miesł w żywność. Dochodzi 
do dziwnego, historycznego faktu, że rewolucya 
powoduje zamarcie miasta. Jeżeli stan obecny

dłużej potrwa, u> Peteisłaur& zupełnie wyginie, 
liczy oii bowiem dziś 600,000 mieszkańców, pod­
czas gay pvzed rewolucyą liczył około trzem  
milionów. Ci, co pozostali w Petersburgu, zaró­
wno robotnicy, jaac i brirżuazya, cierpią straszli­
wie skutkiem braku środków żywności. W  rze­
czywistości z miasta niegdyś kwitnącego zrobili 
dziś bolszewicy miasto nędzy, Które Jutro sta* 

j nie stą cmentarzem. Po wsiach jest przynaj­
mniej trochę środków żywności. P izywódcy łr>l- 

i szewików zdają sobie zupełrue sprawę z tego, 
i do czego doprowadzili Kosyę.

I H H M h i '  « -w

Napad bandycki w Lubelskiem.
Lublin- (P A  I ;  „Głos Lubelcki' donosi, że dnia 

15 bm. w obwodzie Chmielowskim, we wsi Zem- 
bonzyce, dokonało pięciu oandytów hapado na 
dom wlościania Zagroby, który wraz ze. swoim 
pasierbem stawił napastnikom opór. Bandyci 
dali klka strzałów, kładąc na miejscu Zagroby, 
a raniąc Jego pasierba. Uszli utni nie zabrawszy 
nic. ponieważ strzały zaalarmowały mi ;szKań- 
ców.

Strajk policyi miejskiej w Lubinie.
Lublin. (PAT) Wczoraj rozpoczął się tu strajk 

pclicyi miejskiej, która domaga sty podwyższę- 
oia poborów, podobnie iak inui fuiJŁCv©naryu' 
sze miejscy.

Zawieszenie sądów przysięgłych 
we Lwowie.

Warszawę (PA T ). Rada ministrów odbyła 
wczoraj wieazorem d łu ż s i posiedzenie, na któ- 
rem sprawą wydawania paszportów zagranicz­
nych p m k a z iM  ministerstwu spraw wawne- 
tńu< rcb. Dotychczas paszporty te wydawało m i­
nisterstwo spraw zewtnęrrmyeh. Ustalone nastę­
pnie projekt ustawy o budowie dróg wodnych, 
który niebawem po icryach świątecznych przed­
łożony zostaniae Sejmowi do zatwierdzenia. — 
W  dalszym ciągu ustalono ustrój administracyi 
dótn państwowych. Rada ministrów postano­
wiła zawiesić sądy przysięgłych v*t Lwowie.

Zwycięstwo komunistów w Monachiom.
Wiedeń (B. Kor.). W alka o główny dworzec w 

Monachium trwale. orr. z. trzy godziny. Było ISO 
zabitych i  wielu rannyoh. Walka zakończyła sir 
zwycięstwom komunistów. Cały garnizon stoi 
.Obecnie pod rozkazami nowo utworzonego rzą­
du proletaryatu. .Berliner Tagehiatt“ donosi, żo 
duże oddziały wojsk UawarsJ icb j artyleryą są 
w drodze ku Monaohlum. Kiedy nastąpi decy­
dujący atak, nie wiadomo, ale zdaje się, że rząd 
czeka, aż w okolicy Monachium zbierze odpo­
wiednią ilość oddanych mu wojsk.

Powrót Wilsona óo Ameryki.
Paryż (PA T ). „Echo de Paris" pcdaje, ze juz 

wkrótce będą przedłożono pcelim inutfa poko­
jowe do podpisu przez delegatów a u  V ickich, 
bułgarskich i tureckich. Prezydent Wilson ma 
opuścić Paryż dnia 27 lab 28 kwietnia. Zastępir- 
Wać go będzie pułkownik Iłouse. 
t e  .  .

toern w koiiiaiyi W o ń j 2 Warszawy.
^skutek przerwania linii telefonicznej potnie­

my Krakowem a Warszawą, zwykłych doniesień 
jfefonicznych z Warszawy nie otrzymaliśmy.

i i i l  iiliTiyTsi
Kraków, 15 kwietnia.

(?i Warszawski korespondent angielskiego 
dziennika „Manchescer Guardian" pnzeprowa- 
tlził intetrwiew z pewną wybitną osoMstc^cią 
rosyjską, przybyłą z Moskwy do Warszawy. 
Osobistość ta, jak donosi swemu dziennikowi 
korespondent, oświadczyła co następuje: 

..Boiszewizm w Rosyi jest dzisiaj wieżą Ba­
bo Trocki, Bukharin, Zinowiew zmierzają w 
jodnj kierunku, a Lenin i Czicżefiji w dru­
gim. Pierwsi dążą wciąż do wywoiahia pow­
szechnej ^rewolucyi, Lenin zaś i Cziczerin już 
w nią nie \  ierz f. Podczas gdy Trocki i jego 
BWolcnmcy trwają w wyzuwaniu świata całe­
go, l.enin i Cziczerir mają na uwadze los byłego 
co. a ,ss A.rmioc. który róatoież wyzj wał świat.

a dziś jest więźniem w  Ilolanayi. Lenin, i  Cfcd- 
czeriu pragną żywo nawiązać stouankl z Euro­
pą zacnounią; są oni gotowi zapłacić długi Ro­
syi i poczynić sprzymierzonym koncesye. P ra ­
gną oni tein hardzi ej zrealizować swoje życze­
nia, że znajdują się teraz wobec nowego pro­
blemu: niezadowolenia włościan.

Lenin i Trocki dostali się do władzy obiecu­
jąc włościanom ziemię. Pod tem rozumieli om 
zabranie ziemi ziemianom i oddanie jej chło­
pom dla obróbki. Stało się jednak, że chłopi 
wzięli ziemię od posiadaczy ziemskich i podzie­
l il i się nią pomiędzy sobą, nietylko ażeby ją 
obrobić, lecz także po to, aby ją sobie przywła­
szczyć. Taki stan rzoczy był przyczyną skrzy­
w ienia programu socyalizaryi, zamierzonego 
przez Lenina i Trockiego.

Zamisat zsocyulizować ziemię, znosząc włas­
ność prj watną, znieśli en! poprosić jedna klasv 
właścicieli prywatnych, ażeby utworzyć inną 
klas? posiadaczy prywatnych. Lemn, który zda­
je sobie sprawę z takiego stanu rzeczy jest 
skłonny do zawarcia unii z sooyalistami mien- 
szewikami, będącymi zwolennikami umiarko­
wania. Trocki, przeciwnie, jest wprost unperya- 
listą socjalistycznym, aie Imperyalizm jego za­
czyna się juz chwiao. Dopóki armia jego skła­
dała się z ochotników, mógł on na nią liczyć, 
ale odkąd pole działalności m ilitarnej bolsze­
wików bardziej się rozszerzyło, był on zmuszo­
ny do zaprowadzenia przymusu wojskowego 1 
teraz obawę jego usprawiedliw ia widok armii, 
pow stałej z poboru rearuta zwracającej się 
przeciw bołszewirmu."

Jednem słowem życie łamie na każdj-m kroku 
teorye i programy bolszewickie. Ażeby się o tem 
przekonać potrzeba było kompletnego zniszcze­
nia sił ekonomicznych Rosyi i spławienia jej we 
krwi tysięcy ludzi, którzy tem zawinili, że do­
puścili do zapanowania nad Rusyą doktryner­
skich wyznawców boils ze wlaniu.

Korespondencya grafologa.
.Stokrńtk: 203“. Honoraijum za ocenę zwykłą w rGou- 

ca* wynosi K, 10 — ; wiee reszł-> t j , K. 8'— proszę prze­
słać p< d adresem Admmistracyi .Gońca*, ul. Dunajew­
skiego 7. Proszę również o większą próbkę pisma, naj­
lepiej jakiś dawniejszy list, byle pisamy atramentem I nie 
na liniach.

„sorren fl«adi“. Ocena znajdzie się w najbliższych nu­
merach .Gońca*.

, Sdaciuk'. Listj otrzymałem ; na ocęnj kolej w najDliż- 
nnmerach .Gońca". t

hu pi. modny p ia u u y k
wiosenny czarny lub granatowy. Zgłoszenia pod Płaazczyk 
do Adm. .Gońca". 1103

Kto possukuje
.esito-yn ao interesu albo ma zamiar sprzedać lokal spo­
żywczy i;p., realność, tolwark, przyjmuje o godt. 10 do 12, 
Podgórze, Kalwaryjska 12, Parter. A. Grttanaum. 1102

(uk itm ik  f
poszukuje posady, reflektuje na Zakład leczniczy, pracu­
jąc 3 lata w Zakładzie. Łaskawe zgłoszenia poć „Cukier­
nik* pocztę Pieszów. 1101

Sl bJiKt cukierń.czy
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia ,Cukiernik* poczta 
Piegzów 1100

Zamienię don.
ni Czarne. Wsi, na mieszkał ie w Śródmieściu nr parte­
rze lub sklep z mieszkaniem n« dogodnych warunkach. 
Wiadomość: Czarna Wies, ul. Miechowska 1. 20. 1098

fiowar cf nmakli
w niezłym stanie do sprzedania. Oglądnąć można mię 
dzy goJz. 2—4 popoł., ul. Szlak 34, parter na lewo, drzwi 
drugie. 1207

Maszyny c o  pisania 1179
przyjmuje do gruntownej naprawy i czyszrzenin. WJ. 
Keyha i Jul. Hecker. spec. m e c h a n ic y ;  Kraków, Kurniki 1.

L a  Siira a«a.jsśa
aparat altano wy ze staliwem korbowv;n i 3 dtE>racycąf 
JJa zawodowych Jotogralbw. WiadonioĄtL D. Kierszt ja i 
w Jędrzejowie .Gisernia*. 1209 |

Artysta -.oszukuje mcdelk..
kii oycznych form, wytwornej. Wynagrodzenie wysokie 
Pisać pod .Apollo* do Adm. rGouca*. U li

egzam inow any palacz
poszukuje posady. Józef Kogut, Łopuszka mała, poczta 
Kańczuga. 1104

Wytworny,
połen talentu i temperamentu, ujmującego exterieur, sa­
motny wdowiec, zamożny i niezależny, pragnie poznać 
młodą dauę z najlepszego towarzystwa, piękną, muzy­
kalną samodzielną. Zgłoszenia szczere pod „irydyon 40* 
do yidm. „Gońca". U10

kierws7oi?.ę<iny stro ic ie l fo riep ia n h w
ze Lwowa, Artur Smutny, Kraków, Tomasza 6, przyjmuje 
strojenia i reperacye. ' 1141

Kompletne urządzenie
maszyn stolarskich z narzędziami zaraz do sprzedania 
u Jana Bachniaka w Starym Żywcu, pt. Żywiec. 1148

Poszukuję młyna
do wydzierżawienia. Łaskawe zgłoszenia pod aaresem 
A. Fedorowicz, Zakliczyn n/D 107L.

Parcela 85 lątril kwadr.
z pojedynciem mieszkaniem do sprzedania. Wiadomość: 
Oleszek 3t., Królewska 54. [077

Lboen is ijpłaml 1010
i środkami domowymi, pmc, żołądka, reumatyzmu, cery 
i Hygiena Duszy, razem 450 stron druku, 10 koron, z prze­
syłką, z góry. Dr Breyer, K.akóv,-, Wolska 36. 1010

specyadita Uowalsku-powozowy
wykonuje własnoręcznie resory, kuj3 konie, rozmaitego 
rodzaju wozy. poszukuje miejsca za majstra lub zastępcę. 
Majster kowali i Stanisław Król, K~aków, Grzegórzki, 
Chodkiewicza, Nr 17 u pana Boja.sk.egc. i0*G

Inteligentny przystojny kawaler lat 2C,
mający 80 *vsięcy koro u, z braku znajomości ożen się 
z panną lub wdową do lat 24, posag 30—30 tysięcy ko­
ron wymagany lut własność jakiegobądż interesu. Zgło­
szenia z fotografią do Administrac-i .Gońca* dla .Samo 
tny K. &•  * U76

Naturalne osełki do  kos 1190
100 sztuk 50 koron, dostarcza E. Fisohmann, Oświęcim.

Kupuję staro
garderobę, bieliznę itp. Na żądanie przycuodze d< domu. 
Fałkowa, Czarna-wieś, Konarskiego 6, 1191

Auto osobowe
do wynajęcia każdej chwili. Wiadomość ul. Czamowiej- 
ska 2 7 . ____________________________________1195

izortndw,
u lekarzn Drze Mojm.rze p^osi o wiadomość, żona, Kra­
ków. H83

prosi siu „Znicz11 w Stanisi iwowle
o przedruk: Jan Janiczek % Kołomyi zdrów i i-J. 1184

Z braKU znajomości 1170
nawiąże korespondeneye kawaler lat 37, katolik handlo­
wiec z panną w celu matrymonialnym, posiadająca eho- 
vi. Łby małe gc spouar itwo gruntowe G ::głofezenie upra­
sza pod „kolnik U U * do Admin. .Gońca* Kraków.

Właścicielom domów z komłoriem
taksamo jak  właścicielom wil z ofrodaml przeprowadzamy 
sprzedaż ich realności lazołatrie. jeśh zgłoazr się do n r  

najdalej do ft ii ca kuJrtnła 18U 
Pierwsit fislicyjskij Biuro Informabyjus 

HIEROlłlM WEISS i Sika w Krakowie
uL 3molM ar 16. Tełeton 2453. 120ć

Główna wygrana ifiilioir koron.
Losy dc ¥4ej klasy Lcteryi Klasowej 

ze współudziałem Państwa PolsKiegc
i ą oo nabycia w Kantorze spm daty

BRACI SAFIER, Kraków, Pi. botninlkaAsU 1.
Ciągnienie do 8 maja 1919.

CENA LOSU: ósemka K 25, ćwiartka K 50, połówki 
H fOO, cały los K 200.

Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem poczton 
lub listę n pieniężnym

ANTYCZNE MEBLE:
oryg. franc. sekretarzyk .Empire"; szafa .Empłrs* 
ozdobna io„rusUcyami; M mótfka franc, iakrust. pąr 
łowcem i bronzem; ant. stół do ka-t z artyśt. inkruił. 
antyczne biurko, bibliotuka i karto; sypialnia „Empire* 
w stylu „Biedermeiera"; Guiy saKia.ai ze scenami inkr 

wysprzedaie prywatnie polska rodzina 
Kraków, ul. Jabłonowskich 20, I p., na i*wo.

Oglądr ć niożr.a oa 10—12 i od 3—6. 700

1187

do plakatowania i t. p., rozpuszczalny w zimnej wodsit. 
częściowo lub w beczkach, sprzedaje Krakowskie Btnro 

ogłoszę ń, Kraków, Dunaiewskiego 9. 1083
Ntt pruwiucye wysyłka Knieią loco wagon w Krakowi*,.

i le  m ożnościnadsyłać w łasne naczynia.

A O m  Z E M B H Z Y C K l
WfjgazyH papieru, Kraków, Florysńska L. 9

poleca 1149

największy wybór kaii świąlecmya
oraz papiery listowe.
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Poszukuje się
majstrów wojskowych

1155

T li I III klasy b. armii Eustr. w charakterze kowali, stelms- 
ahów I specyalistów do maszyn służących do obróbki drzews.

Zgłoszenia do W arsztatów  Taborowych  w  Kielcach.

1189SCaldą ilo -c
wader i ćwiartek na piwo

ku^l po najk^siiyth cenach
Browi-r JaStcyiny w Ten^ynku*

P r z y in la n y  zar?z 1188taihowego majstra Psiaka ta faSrytaFi marily.
R eflek tu jem y ty lko  na s ilę wybitną. O ferty  wraz z poda­
n iem  warunków  i odp isy św iadectw  nadsyłać do Parowo] 

Suszarni Jarzyn i Owoców w Tenczynku obok K.zeszoiiic.

15 mg. roli, 5 ma. wikliny,
dom i stodoła obok Krakowa w pobliżu Wi­
sły nadaje się także do wyrobów betonowych, 
sprzeda rzędowo upoważnione biuro parce- 
iacyjne w Krakowie, Grodzka 26, Może być 

na spraty. 1071

DLA P R Z E J E Z D N Y C H
i miejscowych

S A R  N A R O D O W Y ,  .(rak ó w .
plac  rtnryacki I. 3. 

wis a wis k o śc io ła  N. P. M
poleca P. T. Publiczności: pokoje go­
ścinne, gabinety z osobnem wejściem.
Bufet zimny i gorący, oraz śniadania, 
ohiady i kolaeye Duży wybór wędlin 
wieprzowych. — Wódki i likiery. —
Wina różnorodne i szampańskie. Piwo 

beczkowe i flaszkowe.
C en / umiarkowane I 1160 Ceny umiarLowane!

N O W E KURSA
w szkole rachunkowości państwowej i buchalteryi w

HENRYKA GOTTLIEBA j
W KRAKOWIE PRZY UL. OIETLOWSKIEI L. 08 2m

rozpoczynają się w dniu 2-go maja b. r. (s

P. T. Publiczności zamieszkałej na prowincyi §  
udziela się również nauki listownej.

W p isy  przyjm uje się codziennie od godz. 9 §  

do 6 popołudn iu. 1169 K
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Już nadeszły maszyny do pisania
różnych system ów, aparaty do powielania, oraz przybory do maszyn, 
praw dziw e amerykańskie radyrki (gumy) do maszyn do pisania, wstążki

amerykańskie i kalki. • 1168
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Kupię rower
dobrej marki, w dobrym sta­
nie, priczessy ciemne ze stru- 
ksu wełnianego i płaszcz ka­
waleryjski brązowy. Część ce­
ny mogę wypłacić tytoń,tm. 
Zgłoszenia pod „Rustem“ do 
Biura dzienników i ogłoszeń 
M^ryana Hupezyca, Kraków, 

Jagieliońskf 7. 1099

Pismo poświęcone 
ko ar, en  u maizunsm

— ORTU N A
noudkcys i Aaminlstraeya 

Kraków Rynak gł. t l.  

dumr- Dojadynezy K 1‘20

Ceny bezkonkurencyjne! Specy&iny wursiat rnparacy.,’y.
W szelk ie reperacye maszyn pisarskich w ykonuje w najkrótszym  czasie, 

^  starannie i po nizkicb cenach

[ R U D O L F  N O W A K
Kraków, ul. Grodzka L. 44. — Tel. 3541.i

Podwyższenie cen prądu elektrycznego
W myśl uchwały Komisyi gazowo-elektrycznej 

z dnia 8 kwietnia 1919 r. podwyższa się cene 
prądu

dla światła z K 2*— na K 2 ‘10 za 1 kwg.
dia motorów z K —’80 na K V— za 1 kwg.
Podwyżka obowiązuje począwszy od odczy­

tów kwietniowych, czyli że rachunki za maj wy­
stawione będą już po cenach podwyższonych.

Kraków, dnia 14 kwietnia I91SI

1206 Dyrekcya Elektrowni.

I Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie, Rynek 25, |
obecnie I

Bank Polski dla rolnictwa, handlu i przemysłu. I
Bank Polski dla rolnictwa, handlu i przemysłu.

Podwyższenie kipitału akcyjnej o na K 30 ,000 .000 .
Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dia handlu i przemysłu z dnia 18 lutego 1919 r. uchwaliło 

podwyższyć kapitał akcyjny z K 8,n00.000.— na K 30,000.000.—- przez emisyę .owych 55.000 sztuk pełnowpłaconych akcyi po 
K 400 — im. wart., przekazując Radzie Zawiadowczej określenie terminu i szczegółowych urarunRÓw emisyi ycn aiccyi.

Gdy z powyższej emisyi sztuk 55.000 akcyi im. wart. K 22,000.0(JU.— obejmuje Kunsorcyum składające się z kapitalistów 
krajowych na włacny rachunek sztuk 30.000 akcyi im. wart. K 12,000.000.—, przeto zamii rzonen. in j pOZOStSke 25.000 SZtUK 
akcyi Im. w art K 10,000.000.— przedłożyć do publicznej

S U B S K R Y P C Y I ,
przyczem myznane będzie równłcż dotychczasowym akcyonarj -uzo.. prawo pierwszeństwa do poboru nowycn akcyi w ten sposób, 
iż za 2 stare akcye przypadnie do poboru 1 nowa akcji a.

Bliższe warunki odnośnie do wykonania prawa poboru ogłoszone zostaną w swoim czasie.
Celem możliwego zabezpieczenia sobie przydziału sztok, przyjmuje się jnź teraz

zgłoszenia i wpłaty
na powyższą subskrjpcye sztuk 25.000 imiennej wartości K 1 0 ,0 0 0 .0 0 0 .— akcyi Banku Galicyjskiego dla 

nandlu I przemyśla obecnie Banku Polsktago dla rolnictwa, handlu I przemysłu
pod następującymi warunkami:

1. Kurs emisyjny nowych akcyi vynosi K 500.— za Każdą akcyę z doliczeniem 5% odsetek od dnia 1 stycznia 1919 
do dnia wpłaty, zaś dla dotychczasowych akcyonaryuszy na podstawie prawa poboru K 470.—.

2. Tytułem zadatku złożyć należy X 150.— gotówką za każdą zgłoszoną do objęcia akcyę.
3. i 5] artycye nowych akcyi przeprowadź. Dyrekcya Binku wedle swego uznania.
4. Nawe akcye wydane będą akcyonaryuszom w swoim czasie pc skonfekcyónowaniu sztuk, za zw.otem tymczasowego 

potwierdzenia kasowego na uiszczony zadatek i złożeniem reszty ceny kupna.
5. Na wypadek nieprzydzielenia akcyi, Bank zwróci wpłaconą tytułem zadatku kwote wraz z odsetkami 2°/o.
6. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku od dnia 1 stycznia 1919 na równi z akcyami dotychczasowemi,
7- Zgłoszenia przedwstępne i wpłaty zadatkóir dokonane być mogą do dnia 15 kwietnia 1919

w Krakowie: w Banku Galicyjskim dla handlu i przemj-słu, Rynek 25,
, „ w Filii Banku Krajowego Królestwa Galicyi i Lodom eryi z W. Ks. Krakowskiem,
„ „ w Fuii Banku Przemysłowego dla Królestwa Gafic-y! i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem,
we Lwowie: w Banku Krajowym Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem,
„ „ w Banku Przemysłowym dla Królestwa Galicyi i Lodomerii z W  Ks. Krakowskiem.1102

V .
Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu. J

Wydawca: W  zastenstwie Spółki Wydawniczej „Editor“ Jerzy Konarski. — Redaktor oapow.: Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w  Krakowie


